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PRZEGLĄD POWSZECHNY wychodzi dwa 
razy na tydzień: t. j. we środę i sobotę. 
(ena we Lwowie całoroczna 8 zł., półroczna 

4zł., kwartalna 2 zł. 
lena na prowincyi całoroczna 10 zł., półro- 
ozna 5 zł., kwartalna 2 zł. 50 kr. 
W walucie austryackiej, 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 kr. w. a. 
Prenumerować można w urzędach poczto- 


Wych każdego czasu, we Lwowie zaś 
tylko w ksiszarńi K. JABŁOŃSKIEGO. 
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Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 13. maja. 


D Terminologia dziennikarska zyskała te- 
go roku nowy wyraz lokalizowanie. Owoż 
w celu lokalizowania wojny, postanowiła An- 
- glia, jak donoszą z Paryża, wspólnie z Prusa- 
mi utrzymać neutralność. Chodziłoby więc tyl- 
ko jeszcze o postanowienie Rosyi i Rzeszy 
niemieckiej i... o spokojne czy lojalne zacho- 
wanie się ludów Europy, mianowicie w półno- 
cnych prowincyach Turcyi. Co do Rosyi, po- 
dejrzywają ją dzienniki wiedeńskie o tajemne 
stosunki z uzurpatorem Daniłem, z rokoszanami 
Hercogowiny, z spiskowymi Serbii i t. p., utrzy- 
mując niejako z pewnością matematyczną , że 
Napoleon lil, zgodził się z Aleksandrem II., aby 
ostatni siłą oręża wprowadził w życie hat- i- 
 humajon, czyli zaprowadził w Turcyi ró- 
wnouprawnienie chrześcian. Niewiedzą jednak, 
co Rosya za toprzyznane sobie wyłączne pra- 
wo ma ofiarówać Europie, aby jej równowagę 
nie popsuć. 

Co do Rzeszy niemieckiej, różnej barwy 
dzienniki piszą różnie o jej obecnem usposo- 
bieniu. Faktem jest niezaprzeczonym, że nie- 
przełamaną chęć do wojny ma król bawarski, 
z czem się wcale nie tai. Duch zaś wojenny 
południowych państw Rzeszy, redukuje się do 
bardzo niewinnych manifestacyj, które jak do- 
tąd, niezagrażają interesom Francyi. Tak na- 
przykład: gdzieś w szynkowni w Wiirzburgu, 
zdjęto z pieca gipsową statuę Napoleona 1.; 
w Sztutgardzie musiał gospodarz hotelu scho- 
wać portret Napoleona Il. ; z Bambergu la- 
mentuje korespondent, że do Frabcyi wypro- 
-wadzają tłuste woły niemieckie; w Bawaryi 

din 5 reje rated edt 
palców między szpary. Owoż fakta, jakie W. 
gliśmy wycisnąć z dzienników na dowód = 
jennego usposobienia południowych Niemiee, 
W Prusiech i w północnej części Rzeszy brak 
zupełnej sympatyi dla Austryi. Dzienniki pruskie 
wołają, na rząd aby zachował neutralność; a zbro- 
jenie rządu pruskiego tłumaczy Nord dowei. 
pnie tem, że dzisiejszy gabinet pruski chce 
W razie potrzeby wstrzymać nawet siłą oręża 
drobne państwa niemieckie od zaczepnego kro- 
ku przeciwko Francyi. 

Mimo tego utrzymują dzienniki niektóre 
zwykle nieźle poinformowane, że polityka Au- 
Stryi przemoże w gabinetach Rzeszy, i że wkrót- 
ce stanie armia niemiecka nad Renem. Według 
najnowszych wiadomości podanych w Ost. D. 
Post, spodziewano się w Mnichowie przybycia 
wojsk cesarskich. 

„_ Deutsche Allg. Zeitung donosi, że wydział 
wojskowy Bundestagu miał wnieść na zgroma- 
dzeniu dnia 12go b. m., aby nad Renem wy- 
stawiła Rzesza 200.000 korpus obserwacyjny; 
ta dywersya zmusiłaby Napoleona do wysta- 
ħia tamże równie silnej armii i osłabiła rozwi- 
nięcie sił jego we Włoszech (?) 

Z teatru wojny we Włoszech niema do tej 
chwili (4. godz. po połudn.) żadnej wiadomo- 

i. Zdaje się, że jeszcze nie nastąpiło starcie 
naprzeciwko siebie stojących armii. Głównym 
punktem teatru wojńy są obecnie wybrzeża 
Padu, przy ujściu Scrivii z jednej, a Sesii z 

iej strony. Wezbranie rzek i zalanie nizin 
utrudnia operacye armii. Według ostatniego ra- 


Fortu rządowego, rozłożenie wojsk ces. austry- 


było do dnia 10. b. m. następujące: 
Szadek armii stał między Padem a ai 
„rzeki Sesi; leg dłe rozciągało się wzdłuż 
brzegu Padu miod ao stało na prawym 
Ponte Curone, miastem Vogherą a wsią 


Główna kwaterą odd | 
wibaldego, tvorzącego = ziatu ochotników Ga- 
ribaldego, orpus lewego skrzydła 
armii piemoncko”franeuzkiej , ma być w o 
d'Ossola, a linię Jego operacyjne na Lavagno, 
leżące na austryac jem wybrzeżu jeziora Mag- 
giore. Austr. Gaz. zamieszcza pogłogkę, jakoby 
oddziały Garibaldego dotrzeć” miały do Como 
w Lombardzkiem, i że jenerał Urban Przywró- 
cił w tem mieście porządek. 

W szyku wojsk piemoncko - francuzkich, 
który podaliśmy w ostatnim numerze Przeglądu, 
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ków włoskich co do tych punktów, któreby potrze- | 
bę tego i korzyść wykazywały. Kiedy Ludwik Na- 
poleon Bonaparte odrzucił ten prosty i naturalny 
środek, kiedy w charakterze swoim jako naczelnik 
Francyi nie zaprzestawał bezpośrednio zagrażać 
prawom Austryi i podżegać klienta swego, Piemont, 
do coraz zuchwalszego, coraz obraźliwszego postę: 
powania z wschodnim sąsiadem swoim: Austrya 
dawała chętnie ucha jednozgodnym zamiarom Prus 
i W. Brytanii, a to aż do układania się względem 
własnych praw swoich, tak dalece, że pierwszy 
minister królowej Wiktoryi lord Derby na podsta- 
wie tych koncesyj Austryi mógł był oznajmić par- 
lamentowi, że misya lorda Cowley każe mu najle- 
piej wróżyć o utrzymaniu pokoju. I w rzeczy sa- 
mej pytomy, aby położenie Europy w obec Bona- 
partyzmu otwarcie i w prawdziwem przedstawić 
świetle : który z rządów tegoż samego znaczenia i 
polęgi co Francya, byłby się za naszych dni od- 
ważył taką kwestyę jak kwestyę półwyspu włoskiego 
narzucić za kwestyę europejską w ten sposób, w 
jaki śmiał sobie pozwolić Ludwik Napoleon Bona- 
parte, i w jaki to uczynił? A dalej pytamy : jakie 
mocarstwo zagrożone tak jak Austrya bezprawnie 
i samowolnie w prawach swoich, byłoby się zni- 
żyło do takich ustąpień, z jakiemi lord Cowley 
Wiedeń opuścił? 

„Ale Bonapartyzm nie poprzestał i na tych 
koncesyach. Być może, że już nie śmiał tego uczy- 
nićz albowiem w d. 7. lutego zapowiedział uroczy- 
ście, że stałe i niezłomnie dążyć pragnie do celu 


dzisiejsze doniesienia nie wskazują żadnej zmia. 
ny. Według dzienników wiedeńskich, obozuje 
między Casale a Valenzą 30.000 wojsk pie- 
mocko-francuzkich, których część użytą jest do 
ukończenia robót przy wielkim szańcu przed- 
mostowym przed Casale na lewym brzegu Padu. 
Według listu z Turynu do dzienników francu- 
zkich, armia piemoncko-francuzka rozwinięta na 
lmii od Novi do podnóża Alp, miała liczyć do 
4. maja 140 tysięcy żołnierzy. 

Volks-Zeitung twierdzi, że armia ces. 
austryacka zaniechała poruszeń zaczepnych, 
opuściła prawy brzeg Padu i przeszła znów 
na lewy. O korpusie, który wyruszył z Pia- 
cencyi, niema żadnych pewnych wiadomości; 
nawet na prawem skrzedle ściągają niezna- 
czne oddziały, które przeszły Sesię. — Nord 
utrzymuje według doniesień prywatnych: „Od- 
wrót armii ces. austryackiej dzieje się w 
skutek rozkazów z Wiednia, gdzie nowy plan 
kampanii przyjęto.“ 


Przegląd dzienników. 


AUSTRYA. N. Pan był d. 6. w odwiedzinach u 
księcia Metternicha, gdzie bawił kilka godzin. 

— Gazeta Wiedeńska z d. 1. maja zamieszcza 
następujący artykuł, mogący służyć za odpowiedź 
na manifest wcjenny cesarza Napoleona : 

„Jeźliby świat potrzebował jeszcze dowodu zu- 
chwalstwa, samowolności i obłudy, z jakiemi Bo- ze A 
napartyzm przystępuje do dzieła, aby w myśl swo- | Swego, dla dopięcia którego nie znał już środka 
jego źródła i swojego systemu dać nową postać | między dobrowołnem i zupełaem PZ żądań 
Europie monarchicznej opartej na uświęconej pod. | swoch, a wojną. Pod pozorem zgodzenia się na 
stawie traktatów: to dowodem tym jest język, jakim | przedsięwzięcie lorda Cowley, grał równocześnie 
tlumaczy on postępowanie swoje przed opinią pu. | przeciw niemu, wystąpił z propozycyą kongresu i 
bliczną, w chwili, gdy padły już kości, kości żela- | z programem obrsd jego — w którym, powiedzmy 
zne. Wychodząc z lego twierdzenia, że Europa za | !5-2 doświadczenia nabytego na konferencyach pa- 
czynała się w najwyższym stopniu niepokoić sta- ryzkich i później, leżało zupełne i więcej niż pra* 
nem Włoch, pragnie on chwalić się z umiarkowa. wdopod: je wypełnienie wszystkich zamysłów jego. 
nia, z jakiem się dał skłonić do rozwiązania tej ; „Wiadomo, aż do jakiego stopnia ustąpiła i zgo- 
kwestyi, a na Aastryę zwalić chce całą odpowie- | dziła się Austrya nawet na tę propozycyę. Wiadomo, 
dzialność za krwawą katastrofę, która spadła na | że Bonapartyzm na to tylko chciał użyć tego ustą- 
naszą część świata. | pienia, aby zgotować Austryi na kongresie, a nawet 

„Czyż oślepiony tryumfami, których mu Europa | w oczach Europy upokorzenie moralne, jakiego ża: 
chętnie dotychczas dozwalała, sądzi, że słowa jego | dne jeszcze państwo nie doznało. Dopiero teraz, 
znajdą więcej wiary, niż widoczne i niezaprzeczalne | i to w obronie pokoju, mając nieco jeszcze nadziei, 
fakta? Nie sprawy półwyspu włoskiego, nie obsa- | że niesprawiedliwość przyjdzie do upamiętania się 
dzenie państwa Kościelnego obcemi wojskami, nie | na poważny głos obrażonego i naruszonego prawa: 
potrzeba zaprowadzenia reform administracyjnych Aus rya przystapiła do przesłania ultimatum Pie- 
w państwach włoskich, a nawet nie knowania po- | montowi, do którego miał» była jeszcze przed laty 
lityczne i rewolucyjne Piemontu, były same z siebie , prawo według wszelkich zasad honoru i obowiązku, 
powodem obaw Europy. Stosunki te tak mało ją , według wszelkich zasad prawa narodów--a co do 
niepokoiły, że rządy jej otwarcie i głośno wypo ; tego mogłaby jeszcze raz zapytać się: czy inne mo- 
wiadały, jako niemasz u nich przyczyny do groźnych , carstwo byłoby się tak długo w podobnym przy- 
zajść, jakkolwiek musiały w każdym razie przyznać, padku oviągało, jak to uczyniła Austrya? Użyjmy 
że byłoby w porę zapobiedz anomaliom, jakie sto- lego, aby położenie Europy w obec Bonapartyzmu 
sunki te przedstawiały. To co Europę niepokoiło, postawić znów w prawdziwem świetle. Cały świat 
był to sposób, w jaki Ludwik Napoleon Bonaparte ; zgadza się na to, aby w sumieniu swojem i gło- 
jako głowa Franeyi sprawami temi się zajął. Spra- | šno napiętnować postępowanie Piemontu; cały świat 
wy te były od dawna w zawieszeniu; ale dopiero był za Portugalią w sprawie okrętu „Charles Ge- 
wtedy wzniecać zaczęły niepokój, kiedy zeszłej je | Orges“, Austrya postawiła Piemontowi swoje ulti- 
sieni, nagle i bez jakiejkolwiek zewnętrznej pobudki, | matum, i oto „nalegano na nas, abyśmy sobie 
paryzkie dzienniki Bonapartystowskie podniosły krzyk | wyobrazili, jaka będzie odpowiedzialność za nieobli 
swój wojenny przeciw Austryi. czone następstwa tego kroku“! Ale gdy Francya 

„Niepokój wzrastał, gdy w niezaprzeczonym przesłała swoje ultimatum do Lizbony, wtedy Eu- 
związku z tem hasłem  wojennem władzca Franegi™t rea milczała i ugięła się przed jej wolą! 

w dzień nowego roku powitał reprezentanta Austryi | „Skutek wysłannictwa br. Kellersperga do Tu- 
w obec wszystkich posłów europejskich słowami, | tyńu nie odpowiedział nadziei, jakie Austrya do 
| 


których mie potrzebujemy więcej powtarzać.  Nie-' tego kroku wiązała, a przecież wstrzymała się je- 
pokój bardziej jeszcze wzmógł się i objawił się bez > 
ogródki, gdy Bonapartyzm w broszurze „Napoleon 
III, et V ltalie* wygłosił swoje pomysły i zamiary 
względem Włoch. Doszedł on atoli do najwyższego 
szczytu, gdy w mowie tronowej 7. lutego wypowie” 
dzianem było zrozumiale i wyreźnie, iż pokój utrzy* 
manym jedynia być może pod warunkiem; jeżeli 
Europa pomysły te i zamiary uzna za swoje, jeżeli 
się podda nakazowi wyszłemu z Paryża. 

„Tak było a nie inaczej. Każdy to dobrze pa- 
mięta, Powiedzieć dzis Europie, że była niepoko- 
joną sprawami włoskiemi, jest to jgrać z nią; żą: 
dać od niej, aby na to pozwoliła, jest to posądzać 
ją o tchórzostwo. 

„Jeżeli w zsjściach tych ma być mowa o u- 
miarkowaniu, to nie panujący we Francyi, ale Aa- 
strya szczycićby się niem powinna. Od samego po- | 
czątku była ona gotową, za bezpośredniem i polu” | 
bownem porozumieniem się z Francyą przystąpić f 
na drodze regularnych dyplomatycznych związków 
do urządzenia rozsądnego i sprawiedliwego stosuo' 


szcze z wykonaniem swojej pogróżki, czekała jeszcze 
nietylko na starania pośrednictwa równocześnie idące, 
eez się na nie zgodziła — gdy tymczasem Bonapar- 
tyzm właśnie je odrzucił. Jeżeli chce on dziś mó: 
wić o swojem umiarkowaniu, o swojej zgodliwo- 
šei; to chyba o umiarkowaniu i zgodliwości ra- 
busia (Wegelagerer), który spokojnego podróżnika 
napada wołając: Pieniądze albo życie. Jeżeli Bona- 
partyzm żąda, aby Europa dziś wśród takich zajść 
uwierzyła w jego umiarkowanie i zgodliwość, 
to jest to samo co powiedzieć jej, aby milcząca 
ślepo była posłuszna rozkazom jego, jeżeli nie chce 
Czekać skarcenia. 

„Taka jest istota rzeczy, o którą 
Widzieliśmy ją już jasno, kiedyśmy mówili o 
i tronowej zd. 7. lutego. Że Austrya nie stawia swo- 
jego własnego i niezaprzeczalnego prawa nad 2 
żądanie Europy, aby pokój był utrzymanym ; że go- 
tową jest ponieść dla takowego ofiry: to już po- 
kazała swojem ustępowaniem w układach , które 
| obecną wojnę poprzedziły. Że ustępowanie to, aż 
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do stopnia do którego doszło, pozostało bezskute- 

cznem , to powinno była całemu światu pokazać, 
że nawet bezwarunkowa uległość Austryi w kwe- 
styi narzuconej przez Bonapartyzm pod nazwą kwe- 
styi włoskiej, nie byłaby bynajmniej rękojmią dal- 
szego i niezachwianego utrzymania pokoju euro- 
pejskiego. Musiało całemu światu pokazać, że Bona- 
partyzm jest ciągłą i nieustającą przeszkodą dla 
pokoju powszechnego. Dało Austryi przeświadcze- 
nie, że walcząc teraz za prawo szczegółowe, broni 
sprawy Europy. Oby Ludwik Napoleon Bonaparte, 
jeżeli nie nabędzie wcześniej poznania, przyszedł w 
ostatniej godzinie swojego życia, w chwili, w któ. 
rej się gotować będzie do stanięcia przed trybunałem — 
Przedwiecznego do porachunku z sumieniem swo- 


skoro ośmiela się dziś swoje zbrodnicze i 
opiekę Opa- 


Jem, 
zuchwałe przedsięwzięcie stawiać pod 
trzności i nazywa je świętem w oczach Boga !* 

— Gabinet anstryscki rozesłał do reprezentan- 
tów swoich przy dworach niemieckich następujący 
okólnik:  - 

Wiedeń 28. kwietnia 1859. 

Rząd cesarski porozumiał się z królewsk. pruskim 
dworem, ażeby traktowanie w Związku co do przewidzia* 
nego art. 41mym aktu, kończącego traktat wiedenski, przy- 
padku odwlec aż do chwili, w którejby zamiar Francyi — 
wzięcia udziała w wojnie między Sardynią a Austryą — for- 
malnie został wypowiedzianym, Teraz nadeszła ta chwila, 
ponieważ pełnomocnik francuzki margr. Banneville oświad- 
czył mi 26. b. m. w skutek polecenia otrzymanego tele- 
grafem, że rząd jego poczytałby przekroczenie granicy 
sardynskiej przez wojska austryackie za casus belli, i po- 
nieważ Francya nieczekała nawet na taki wypadek, aby 
wojska swoje do Sardynii posunąć. Tymczasem nadeszła 
tuzTurynu odpowiedź wymijająca, a zarazem wiadomość 
o wybuchu rewolucyi wojskowej we Florencyi i o po- 
wstaniach w Massa i Carrara; wojska nasze otrzymały 
przeto nakaz wkroczenia do Sardynii. Wśród takich sto- 
sunków nie możemy dłużej zwlekać naszego oświadczenia 
w Frankfurcie i polecamy hr. Rechberg, aby na nadzwy- 
czajnem, jeżeli można w poniedziałek zebrać się mającem, 
zgromadzeniu związkowem złożył (oświadczenie, jakicgo 
odpis mam tu zaszczyt załączyć. Upraszam 0 bezzwloczne 
podanie tego oświadczenia do wiadomości rządu, przy 
którym pan nas reprezentujesz, objawiając nadzieję naszą, 
że to przedstawienie pociągnie za sobą mobilizacyę woj- 
ska związkowego, tudzież że właściwy pan poseł związ- 
kowy otrzyma polecenie, by się do tej uchwaly przyczy- 
nil. Proszę przyjąć i t. d. Podp. hr. Buol. 

Wzmiankowany powyżej artykuł 47 opiewa: 

Art. 47. Na wypadek, gdyby którę z panstw zwiąrko- 
wych zostało w swoich poza Związkiem leżących posiadło- 
ściach zagrożone i zaatakowane, Związek tylko wtedy jest 
obowiązany do wspólnych środków obrony łub do udziału 
i dawania pomocy, jeżeli po porzedniem naradzeniu się w 
zgromadzeniu uzna większością głosów , ze niebezpiecżen- 
stwo grozi posiadłosciom związkowym. 

— Paszporta francuzkie wizuje w Wiedniu 
poselstwo hiszpańskie. 

— Ddjeżdżającego z Wiednia z całem posel- 
stwem pełnomocnika francuzkiego odprowadzał aż do 
dworca kolei poseł rosyjski, Konzul francuzki w Trye- 
ście Pianelli zdjął d. 4. herby Francyi z nad do- 
mu swego, i wyjechał tegoż dnia. Sprawy konzulatu 
tego objął jeneralny konzul rosyjski. 

— Wied. Gaz. zapowiada, że publiczności mo- 
gą być doniesienia o ruchach operacyjnej austry- 
ackiej armii podawane tylko z wielką oględnością 
i w ogólnych tylko wyrazach, gdyż nieprzyjacieł 
mógłby z wiadomości tych korzystać i według nich 
swoje stosować postępowanie. 

— Koresp. Austr. donosi z Medyolanu : Tu- 
tejszy ajent bandlowy rządu francuzkiego został 
odwołany; archiwnm i ochronę poddanych francuz- 
kich objął ajent rządu hiszpańskiego. Z Tryestu 
donosi ta korespondencya pod d. 10. b. m.: Według 
wisdomości z Raguzy wyleciał w powietrze aust. okręt 
Triton w skutek zapalenia się prochów w magazy. 
nie okrętowym. Dowódzca okrętu i 9 ludzi osady, 
w czasie eksplozyi byli na lądzie; 10 rannych i4 
zabitych przyniesiono do szpitalu. Jeden z ludzi okrę- 
towych ocalał, reszta osady zatonęła. Powody nie- 
szczęścia nie są jeszcze wiadome. 

— Całe królestwo Lombardzko weneckie, tu- 
dzież Zarę i wszyślkie ufortyfikowane miąsta Dal- 
macyi ogloszono w stanie wojennym. Tryest zatknie 
chorągiew Rzeszy niemieckiej, ; 

— Wied. dzienniki donoszą jako o rzeczy pe- 
wnej, że temi dniami pojedzie do Petersburga w 
osobnej misy! marsząłek książę Windiszgratz. Mar- 
szałek pojedzie przez Berlin; nie wiadomo jednak, 
jak dłago w Berlinie zabawi. B= = a 

— Wiadomości powyższej 0 odjeździe hę Win, 
dischgratza do Berlins i Petersburga, zsprzoćżh ją 
D. P, dadająg, e pionie się, jeżeli te wieć? 
mość ma za całkiem fałszywą. ` SG e ; 
Z Wiednia pieką do Alig. 4ugsb: Z kk 
Słychać tu teraz wiele o reformie Reic + “a 
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też o blizkiej publikacyi statutów prowincyonał- 
nych, Że te obydwa zaprowadzenia najlepszeby 
sprawiły wrażenie tak w kraju jak i za granicą, 
nie podpada wątpliwości. Radakcya Al/gemeinera 
robi ze swej strony uwagę, pepierając powyższe 
twierdzenie, że ogłoszenie liberalnych statutów 
prowincyonalnych znaczyłoby w Niemczech tyle co 
armia. Tym sposobem przerwanoby drogę wszel- 
kim złośliwym podszeptom przeciwników. 

— W Medyolanie umarł arcybiskup tamtejszy 
hr. Romiili d. 7. b. m. 

.— Telegram z daty Wiedeń 11. maja donosi: 
Areyksiążę Jan umarł dziś przed południem w 
Gradcu na sparaliżowanie płuc. Dwór przy: 
wdziewa żałobę na sześć tygodni. 

— Krak. Ztg. z 10go donosi, że urzędnicy 
kolei żelaznej galicyjskiej ofiarowali 300 zł. a. w. 
jako dowód swej lojalności, na potrzeby wojny. 
Oest. Zig. zaś donosi w korespondencyi ze Lwo- 
wa, że gmina miosła Lwowa ofiarowała także w 
dowód przywiązania do Naj, tronu 15.000 zł. a. w. 
na umundurowanie korpusu ochotników, który ma 
się składać z 300 ludzi, 


ANGLIA. L'/adependance donosi jako o rze 
czy potwierdzenia potrzebującej, że Anglia zażądała 
tłumaczenia, a to z powodu wyrażenia w manifeście , 
iż Włochy mają być wolne aż po morze Adryaty- 
ckie, czemby traktaty z r. 1815 zostały zniesione. 
Rząd francuzki nie odpowiedział, według tej wia- 
domości, na to zapytanie, utrzymując że traktaty z 
natury rzeczy mieczem zostały już rozdarte. 

— Jednem z ważniejszych zdarzeń jest mowa 
D'Israelego do wyborców w Aylesbury, którą wszy- 
stkie niemal dzienniki w całej powtórzyły rozciągło- 
ści, Wyjmujemy z niej tylko ustęp najwięcej obcho- 
dzący, dotyczy bowiem przymierza rosyjsko-fran- 
cuzkiego. O tem przymierzu tedy tak mówił lord 
D'łsraeli;: „Przed kilkoma dniami rozeszła się w 
Anglii pogłoska, że między Francyą a Rosyą istnie- 
je tajne przymierze, i że te mocarstwa mają się 
połączyć dla podziału Europy, a floty na napad 
Anglii, Wiadomość ta rzuciła taki na giełdę postrach, 
że wiele rodzin straciło całe awoje mienie, a kredyt 
całej niemal Europy zachwiał się. Mogę was jednak 
upewnić, że między Rosyą a Froncyą niema trak- 
tatu tajnego; jest między temi rządami tylko umo- 

'wa, której nie mieli żadnego obowiązku oznajmiać 
Anglii, którą jednak komuoikował rząd francuzki 
gabinetowi naszemu. I cóż jest w tej całej umowie? 
Oto, ża w razie wojny Francyi z Austryą, ma Ro- 
sya takie same prawo zgromadzić na swoich gra- 
nicach korpus obserwacyjny, jakie prawo ma An- 
glia wysłać flotę na Śródziemne morze, co się wła 
śnie-ackutacznia w lej chwili Rząd królowej zro- 
bił jeszcze więcej, bo zapytał wprost Rosyę i Fran: 
cyę: czyli weszły w jakie układy mające na celu 
wojnę z Niemcami; otrzymał jednak na to najkate- 
gorvczniejszą odpowiedź, że podobny układ nie 
istniał nigdy“. 

— Wybory do parlamentu są na ukończeniu. 
Dotąd, donoszą tel. dep. z Londynu z 7go b. m., 
obrano liberalnych 319, konserwatystów 261. Mnie- 
mają że gabinet teraźniejszy utrzyma się. 

— Według telegramu z Londynu z daty 11. 
odjechał już łord Cowley nazad do Paryża. 

FRANCYA. Telegr. z 11. maja donosi z Paryża: 
Cesarz odjechał wczoraj wieczór o godz. w pół 
do Gtej wraz z księciem Napoleonem; cesarzowa 
towarzyszyła odjeżdżającym aż do Montereau. Prócz 
tego miasta, nie zatrzyma się cesarz nigdzie na 
drodze do Marsylii. Stugwardziści odjeżdżają jutro. 
Monitor ogłasza mianowanie Persignyego posłem 
w Londynie. 

— Telegram z d. 10. donosi z Paryża; Moni. 
tor zawiera dekret tej treści: Cesarz obejmując 
dowództwo armii włoskiej, ndzielił cesarzowej tylut 
rejentki, Cessrzowa będzie się stosować w swoich 
czynnościach do instrukcyj i poleceń, jakie otrzy- 
mał od: cesarza książą H:eronim jako prezydent taj- 
nej rady i ministrów, których cesarzowa w żadnym 
wypadku usunąć nie može. Cesarzowa będzie pre- 
zydować radzie ministrów, podpisywać będzie je- 
dnak tylko takie uchwały senalu i ustawy, które 
już terz zostały senatowi przedłożone. Inny de- 
kret nakazuje, by się cesarzowa radziła przed pod 
pisaniem każdej jej przedłożonej uchwały i każde- 
go dekretu, księcia Hieronima. WW nieobecności 
cesarzowej prozydować będzie radzie ministrów 
książę Hieronim. — Pan Thouvenel, były poseł w 
Stambule; został mianowany senatorem. 

Ogółną uwagą zajmuje zamierzona 
wyprawa morska admirała Jurien de la Graviere, 
Admirał ten, który jak wiadomo, zwiedzał w roka 
przeszłym wybrzeża Albanii i Dalmacyi, gromadzi, 
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jak pisze Wied. Fresse, flotę składać się mająca | 


z 150 statków wojennych i przewozowych , ma na 
nią zabrać 20,000 wojska, znaczne pociągi zaprzę- 
tone mułami, blisko 5000 koni jucznych i liczną 
artyleryę. Presse mniema, że wyprawa ta mia na 
cela „Wenecyę; inne dzienniki mniemają, że Dal- 
macyę. > 


=-=- 


podobał się plan marszałka Vaillant, podlug któ- 


Z Paryża PISZĄ, że z wszystkich cesa- i 
rzowi przedłożonych plonów wojennych, najlepiej | 


rego leż ma być wojna prowadzoną.= Le Nord do. | 


nosi, że jenerał Skrzynecki otrzymał na swoją pro- 


śbę pozwolenie zamieszkania w Galicyi, w skutek 
czego też mił już opuścić Paryż, gdzie ostatniemi 
zamieszkiwał czasy. — Pays twierdzi z pewnością, 
że wiadomości z Niemiec a mianowicie z Franfur- 
lu, są nadzwyczaj zaspakajające. Pays spodziewa 
się, że umiarkowanie Prus przeważy egzaltowaną 
Hanoweru i Bawaryi politykę, niedopuści, by Rze- 
sza niem. poszła awanturniczą drogą, na jaką ją 
chce pchnąć ślepa namiętność niektórych pomniej- 
szych dworów, — Messager de Paris użala się na 
to, że z niektórych miast niemieckich, mianowicie 
z Ems i Wiesbaden, powydalano robotników fran- 
cuzkich, Gdyby Francya także w taki postąpił spo- 
sób, zostałyby legiony Niemców bez kawałka chleba. 

Stosunki z Anglią miały się znacznie w 
ostatnich dniach polepszyć. Spodziewają się, że za 
przybyciem hr. Persigny do Londynu, który jek 
wiadomo mianowany posłem w miejsce marszółka 
Pelissiera, zatrą się zupełnie wszelkie nieporozumie- 
nia. Rząd angielski pozwolił Francyi najmować swo- 
je okręta do przewożenia wojska.—O nowych mini- 
strach piszą: Nowy minister wojny marszałek R»n- 


don jest starym żołnierzem. W bitwie pod Moskwą 


został podporucznikiem. W r. 185: był już mini- 
strem wojny i ustąpił miejsca nieboszczykowi jene 
rałowi St. Arnaud. Później był gubernatorem Algie' 
ryi. Nowomianowany minister spraw wewnętrznych 
Arrighi książę Paduy jest w samej sile wieku (urodz. 
1814), Od r. 1849 był prefektem Wersalu aż do 
r 1853, kiedy to po śmierci ojca odziedziczył go- 


dność senatora i księcia. Chwalą jego czynność. — 


Mówią wiele o oświadczeniu znanego demokraty 
bistoryka Henryka Martip i jego przyjacioł, w któ- 
rem ci panowie jak najgorliwiej za wojną włoską 
przemawiają. 

— Subskrypcya pożyczki 500 milionów roz- 
poczęła się dnia 6. Scisk do 36 biór, w których 
podpisy zbierano, miał być nadzwyczaj wielki, Na 
giełdzie płacono tę pożyczkę już o jeden procent 
wyżej. Niejaki profesor Clary, który ma niemniej 
jak 300.000 fr, rocznego dochodu, wstąpił jako o- 
chotnik do armii włoskiej. 

— Unione zawiera następujące doniesienie : 
„Jego królew, Mość ks. Chambord opuszcza ziemię 
austryacką i udaje się do Hollandyi. Opuszczając 
po dwudziestrletnim pobycie kraj, w którym zo- 
stawia groby Karola X,, księcia Angouleme i boha- 
terskiej córki Ludwika XVI., opuszczając Wenecyę i 
Frohsdorf, idzie on jedynie za ffzuciem narodo- 
wem. Serce jego, w którem nieprzestała ani na 
chwilę bić krew francuzka „ nie mogło przenieść, 
aby mieszkał w kraju, który jest w wojnie z Fran- 
cyą. Wygnanie samo jest dość bolesnem ; hrabia 
Chambord miounivok ley nx p P à 


piała godność jego stanowiska albo uczucie jego 


patryctyzmu, Postanowienie to przyjęły wszystkie 
stronnictwa jak najlepiej. Hrabia Chambord po- 
twierdza zdanie powszechne: w chwili, gdy Fran- 
cya staje do walki, tylko jeden panuje duch we 
Francyi, to jest duch narodowości.“ 

— Monitor zd.5. ogłosił następujący rozkaz 
dzienny marszałka Baraguay d'Hilliers do pierwsze- 
go korpusu armii francuzkiej: Żołnierze! W latach 
1796 i 1800 odnosiła armia francuzka pod do: 
wództwem jenerała Bonapartego świetne zwycięztwa 
nad tym samym wrogiem, którego teraz mamy po: 
konać. Kilka brygad zasłużyło sobie swoją wale- 
cznością wtedy na przydomek straszni albo nie- 
zwyciężeni; a każdy z was może walecznością, wy- 
trwałością i karnością i dla swej chorągwi zdobyć 
tę nazwę. Żolnierze! zaufajcie mnie tak jak ja wam 
zaufam; bądźmy godnymi Francyi i cesarza, by 
można kiedyś o nas powiedzieć, jak mówiemy z 
dumą o naszych ojczch: „On należał do armii wło- 
skiej“. W tych kilku słowach objęta jest cała chwała! 
W głównej kwaterze w Genui 29. kw. 1859. Pod- 
pisano, marsz. Francyi bar. d'Hlliers, 

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE.  Hospodar 
Kuza zażądał od Francyi oficerów do organizowa- 
nia armii ramuńskiej. Rząd francuzki przychylając 
się do tego życzenia pozwolił wielu oficerom, by 
wstąpili w służbę wojskową księstw Naddunajskich. 

— Z Bukaresztu piszą do Austr. Gaz.: Jeszcze 
niema żadnego urzędowego wyjaśnienia co do ostatnie- 
gozamachu przeciw hospodarowi, Książę odbiera nie- 
zliczone adresy gratulacyjne z obudwu księstw.— 
Wiadomość o zbrojeniu się Turcyi zyskuje z każdym 
dniem więcej pewności, i równoczesne posunięcie 
wojsk rosyjskich ku Prutowi. W obec, wojny za- 
chodnio - europejskiej zaczyna kwestya wschodnia 
występować na jaw. Zdaje się nawet, że Porta po- 
znaje ważność teraźniejszej chwili. Kouza, Miłosz i 
Daniło niemogą wprawdzie sami zadać ostatniego 
ciosu, alo są nader ważnemi przeciwnikami, jeżeli 
Rosya zechce korzystać z wolności działania, jaką 
soblo zawarowała w chwili, gdy Austrya musi wszel- 
kie siły zwracać ku Włochom. Należy tu jeszcze 
zwrócić uwagę na ruch pojawiający się w krajach 
turecko słowiańskich. Każdy wystrzał nad Padem 
lub Renem odbija się w Bałkanie. Książę Kouza 
wydał odezwę tyczącą się pożyczki 8 milionów pia- 
strów na organizacyę wojska i zakupno amunicyi i 
broni na wypadek wojny. Odzywa on się do patryo- 
tyzmu kapitelistów. Mówią, że armia ma być ústa- 
wiona nad granicą sustryacką. 

NIEMCY, Z Hamburgu donoszą Hamb. Nachr.: 


 Nadeszło tu oświadczenie rządu angielskiego, że An- 
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glia w razie wybuchu wojny między Francyą a | te dotykać będą wewnętrznego zarządu innych państw, 


Rzeszą niemiecką, nie będzie się widziała spowo- 
dowaną do bronienia handlu niemieckiego na morzu, 
— Nietylko do Hamburga ale i do Berlina 


jak pisze Weser Zig., miało nadejść pisemne o0- 


świadczenie Angli, że rząd angielski nie bierze na 
siebie w czasie wojny żadnego zobowiązania wzglę- 
dem ochrony pruskich wybrzeży bałtyckich; i zacho- 
wuje sobie też zupełną wolność w postępowaniu w 
razie, gdyby Rzesza niemiecka niezaczepiona przez 
Francyę, zaczepnie przeciwko tejże wystąpiła. 

— Do Frankf. P. Ztg. piszą z Nadreńskich 
Prus pod d. 4. b. m: Właśnie dowiadują się, że 
na granicy francuzkiej wzmacniają załogi: i tak na- 
przykład w Blittonge, ćwierć mili od pruskiego 
granicznego słupa we wiosce, gdzie nigdy niebyło 
jednego żołnierza, stoi teraz 400 kirasyerów. Tak 
samo wygląda cała linia od Sedan sż do Weissen- 
burga; najmocniej obsadzone są miejsca leżące na 
drodze żelaznej do Saarbracken; w St. Avold i For- 
bach żołnierzy jak mrówia. W obec takich faktów 
powinienby przecież już raz, wzywa korespondent, 
pojawić się niemiecki korpus obserwacyjny, abyśmy 
niebyli tu narażeni ujrzyć jakiego pięknego poranku 
na naszych błoniach obmierzłych francuzkich żoł- 
nierzy, Utrzymują, kończy korespondent, że w trój- 
kącie Forbach, St. Avold i Snargemiind jest już 
przeszło 30.000 nagromadzonego francuzkiego wojska. 

— Kolońska Gaz. pisze z Berlina zupełnio 
w innym duchu. Korespondent ten powiada: Równo- 
cześnie z przesłanym Związkowi manifestem cesa- 
rza Austryi, który jest zarazem wyraźnem wezwa- 
niem Niemiec do przyłączenia się, pojawiły się w 
wielu mniejszych państwach Rzeszy propozycye po- 
łączenia kontyngensów í postawienia ich na zacho- 
dniej granicy Niemiec. Austrya liczyła widocznie na 
większość; szczęściem patrzy się gabinet pruski 
zdrowem i trzeźwem na wszystko okiem; granice 
Niemiec nie są wcale zagrożone; kto z zimną krwią 
na wszystko patrzy, widzi, że Francya niemoże dzisiaj 
choćby jej nawet było potrzebnem, gromadzić wojsk 
nad Renem; gromadzenie przeto wojsk niemieckich 
z tej strony Renu byłoby w obec całego świata 
istną prowokacyą. 

— Schwab. Merk. donosi zaś zgodnie z Frank, 
P. Z., że wiadomości z sąsiedniej Alzacyi nie są 
bynajmniej zaspakajające dla Niemiec. Sciągają tam 
liczną artyleryę i konnicę, a piechota w okamgnie- 
niu kolejami może być sprowadzoną. 

— W Heidelbergu niema tego kursu prelek- 
cyj na wszechhicy, gdyż zaledwie kilku zebrało się 
słuchaczów. Wszystka prawie młodzież akademicka 
zaciągnęła się do wojska. Z Kassel donoszą do 


N- Pe Zła - Iizbroienia w kiaitcadpnnaja ia nna 
nadzwyczaj pospiesznie 1 na niezwykłą skalę. W ra- 


zie potrzeby wystawi księstwo nasze 30.000 żołnierza. 

— Nat. Ztg. pisze z Meklemburgskiego: Rząd 
zajmuje się raźno kupnem koni i uruchomieniem 
armii; 20go będzie 10. korpus związkowy gotów do 
marszu i rozłoży się nad Renem (?) Równocześnie 
mają nadejść wojska związkowe, którym ma być 
poruczone czuwanie nad wybrzeżami. 

PRUSY. Berl. Volks-Ztg pisze, że słychać, 
jakoby książę Hohenzollern w dypłonzatycznej mi- 
syi miał jechać do Wiednia. = Berl. Zig. wspomina 
znowu o pogłosce o abdykacyi króla. 

— Telegram z Berlina z daty 10. b. m. do- 
nosi: Jenerał Willisen udał się wczoraj wieczór 
na Drezno i Prugę do Wiednie, jak słychać, w mi- 
syi nadzwyczajnej. 

ROSYA. Journal de S. Petersbourg i inne 
dzienniki petersburgskie ogłosiły teraz depeszę mi- 
nistra spraw zagranicznych księcia Aleksandra Gor- 


czakowa do posła rosyjskiego w Wiedniu Bałabina , 


datowaną 25 marca. Depesza ta jest odpowiedzią 
rządu rosyjskiego na notę hr. Buola z 23 marca, 
w której minister ces, austryacki przyjął propozy- 
cye Rosyi względem kongresu, pod znanemi wa- 
runkami. Jakkolwiek dokument ten ma dzisiaj war 
tość tylko historyczną i należy do wyjaśnienia za- 
biegów dyplomatycznych przedwojennych, podaje- 
my go jednak, gdyż rzuca światło na stanowisko 
gabinetu petersburgskiego. Nota ta brzmi: 

Odpis depeszy do p. Bałabina datowanej 
w St. Petersburgu 25 marca (7 kwiet) 1859 r. 

„Przedstawiłem J.C. Mości notę, którą br. Bu- 
ol wręczył panu, datowaną 23go marca, odpowia- 
dejąc na propozycyę jaką uczyniłeś pan z polece- 
nia w imieniu cesarza, względem zwołania kongre- 
su wielkich mocarstw. 

„Mająć na celu usunięcie zawikłań powstałych 
we Włoszech i utrzymanie pokoju, propozycya ta 
jest nowym dowodem pojednawczych usposobień 
ożywiających J. © Mość. Dla tego N. pan doznał 
słusznego zadowolenia, widząc to swoje uspozobie- 
nie ocenione przez J. C. Mość cesarza Franciszka 
Józefa. 

„Hr. Buol zawiadamiając pana o przychyleniu 
się J. C. K. Mości do tej propozycyi, wskazał sta- 
nowisko, z którego gabinet wiedeński zapatruje się 
na warunki konieczne do jej zastósowania, Obja- 
wił życzenie, aby pytania mające być poddane pod 
dyskusyę, były naprzód ściśle oznaczone. Stało się 
to przez cztery podstawy proponowane przez rząd 
angielski. Gabinet ces. rosyjski, oraz rządy francu- 
zki i praski zgodziły się zupełnie na te podstawy. 

„Hr. Buol oświadczył nadto, że o ile pytania 


gabinet wiedeński nalegać będzie, aby postępowa- 
no według przepisów sformułowanych w protokole 
Akwizgrańskim 15go listopada 1818 r. Protokół ten 
mieści następujący dosłowny ustęp: „W razie jeżeli 
„te zebrania się (kongres) będą miały za przed- 
„miot sprawę dotykającą szczegółowo innych państw 
„europejskich, nastąpią jedynie w skutek formalxie- 
»80 zaproszenia ze strony tych państw, których 
„sprawa (a dotyczy, i pod wyraźnem zastrzeżenit»m 
„prawa wzięcia w nich udziału bezpośredniego 
„przez swoich pełnomocników. 

„Ważność położenia obecnego usuwa zupełnie 
pierwszy warunek wspomniany w protokole, to jest 
warunek zaproszenia formalnego przez państwa wło- 
skie; mocarstwa nie mogą czekać na to zapro- 
szenie, aby rozpocząć starania w celu odwró ce- 
nia niebezpieczeństw grożących pokojowi; i je- 
stesmy przekonani, że sam gabinet wiedeńs ki 
nie zwrócił uwagi na mysl tę, przytaczając zıt- 
strzeżenie akwisgrańskie. 

„Co się tyczy drugiego (zastrzeżenia), jedynego 
do którego może się odnosić wzmianka w pomie - 
nionym protokole, to jest co się tyczy udziału państ: w 
włoskich w rozprawach nad przedmiotem wproą t 
ich dotykającym, zastrzeżenie to zdaje nam się za 
bardzo słuszne, abyśmy przeciwko niemu jakikol- 
wiek stawiali zarzut. 

„Nakoniec hr. Buol czyni uwagę, iż rozpoczę- 
cie pokojowych obrad wśród szczęku orężai prity- 
gotowań wojennych, byłoby materyalnie niebezpie- 
cznem a moralnie niepodobnem. 

„Słuszność tej uwagi przyznają wszystkie g'a- 
binety, W skutek tego zaproponowano, aby stava- 
no się otrzymać obietnicę od J. C. Mości cesarza 
austryackiego i J. K. Mości króla sardyńskiego, iż 
żaden z nich nie rozpocznie kroków zaczepnych, i 
że cofną swoje wojska na równą odległość od Ticino. 

„Taki układ usuwa zupełnie, według nas, tru- 
dności sprzeciwiające się zgromadzeniu kongresu. 
Co się tyczy uprzedniego rozbrojenia Sardynii, któ- 
rego żądał br. Buol, jakto donoszą mi późniejsze 
depesze telegraficzne od pana otrzymane, i co ga- 
binet wiedeński stawia jako warunek sine quo non 
do rozpoczęcia kongresu—chcemy wierzyć, że rząd 
J. ©. K. Mości przyzna sam, po dojrzalszem 
zastanowieniu, że warunek taki, wyłączającą 
wszelką wzajemność, nie zgadza się z sprawie 
dliwem ocenieniem położenia wzajemnego obu 
państw. 

„Możemy przeto orzec, że różne kwestye wska- 
zone w nocie austryackiego ministra spraw zagra- 
nicznych jako konieczne uprzednie warunki zebra- 
nia sie kongresu. zostały dostatecznie rozjaś| śni 
pojednawczym duchem ożywiającym gabinety. Tato 
ry podstawy rozpraw zostały położone i przyjęte. 
Uczyniono zadość zastrzeżeniom protokołu kongre- 
su Akwisgrańskiego co się tyczy udziała państw 
włoskich. Nakoniec wskazano konieczne środki o- 
strożności, aby uniknąć starcia się dwóch naprze- 
ciw stojących armij podczas biegu obrad. 

„Mniemamy, że te układy przedwstępne dość 
daleko postąpiły, aby którykolwiek gabinet biorą- 
cy w nich udział, zechciał odpowiadać przed 
opinią Europy i własnem sumieniem, iż żąda- 
niami niewykonalnemi zniszczył dzieło pojedna- 
nia, w którem inicyatywę wziął gabinet cesarski 
(rosyjski). 

a „Większa część tych uwag znaną już jest p. 
ministrowi spraw zagranicznych cesarstwa austryac- 
kiego. Zawiadomiłem bowiem pana drogą telegrafi- 
czną o tem, czego nagłość okoliczności wymagała. 
Gdy jednak hr. Buol wyraził panu życzenie, iżby 
chciał mieć odpowiedź piśmienną na notę jaką pa- 
nu wręczył, jesteś pan upoważniony rozkazem ce- 
garskim do odczytania mu niniejszej depeszy i wrę. 
czenia jej odpisu. 

Racz przyjąć i t. d.“ 

— Do zamieszczonego powyżej dokumentu 
historycznego (noty ks. Gorczakowa do p. Bałabina) 
są dzisiejsze głosy dzienników rosyjskich wyjaśnia» 
jącym komentarzem. Æ% 

W owej nocie ostrzega niejako minister rosyj- 
ski przed warunkami wyłączającemi wszelką wza- 
jemność, jakim był według jego zdania warunek 
położony przez Austryę aby czekać na zaproszenie 
państw włoskich, nim się przystąpi do radzenia o 
ich sprawie; dalej oświadcza, iż żądanie uprzednie- 
go rozbrojenia Sardynii nie zgadza się ze spra- 
wiedliwem ocenieniem położenia obu państ; na- 
reszcie, jakoby w gradacyi rozwijając coraz ostrzej- 
sze zdania usuwa wszelką odpowiedziałność od ga- 
binetów wchodzących w układy za' zniszczenie 
dzieła pojednania niewykonalnemt żądaniami, 
Dzisiaj zwałają dzienniki jakoby w dalszej konse- 
kwencyi tych wniosków, wszelką odpowiedzialność 
za wojnę włoską na Austryę. 

—  Korespondencya z Frankfurtu w Allge 
Zig. zawiera wiadomość o przymierzu francuzko- 
rosyjskiem, która, jeżeli już nie dla źródła z jakiego 
pochodzi, to dla oburzenia pociesznego, jakiem jest 
nacechowana, zasługuje na wiarę. Wkrótce się stwier- 


„dzi, pisze korespondent, że przymierze między Fran- 


cyą a Rosyą rzeczywiście jest zawarte, jakkolwiek 
to się wydaje niepodobnem I sprzecznem z dotych= 
dzagową polityka Rosyi (od wojny krymskiej nie 
jest sprzeczne): Próżny, lekkomyślny (tu chciał snać 
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korespondent jeszcze dobitniej wyrazić swój gniew, 
lecz wolał go oznaczyć kropkami) charakter Gor- 
czakowa, który wywiera na cesarza Aleksandra II. 
wpływ prawie nieograniczony, jest najlepszem tłu- 
maczeniem tego osobliwego zjawiska, Dania nie za- 
warła wprawdzie jeszcze przymierza z Francyą, lecz 
wzbudza najsłuszniejsze podejrzenie, że jest gotową 
popełnić podobny krok. W końcu jeszcze do- 
daje radośną wiadomość, że wszystkie państwa nie- 
mieckie są gotowe czynnie poprzeć Austryę, nawet 
gdyby Prusy tego nie uczyniły. Nie wątpić jednak- 
że, iż Prusy pójdą za resztą Niemiec. Francya przy* 
obiecuje wprawdzie ogromne rzeczy Prusom — całe 
Niemcy z cesarską koroną; toż samo przyrzeczenie 
czyniono Austryi w r. 1854 za czynną pomoc prze* 
ciw Rosyi, a nie sam Szlązk tylko jak niedawno 
donoszonc==rozumie się, że za to Francya żądała 
ustąpienia wschodnich wybrzeży Renu i Belgii. An- 
glia przystała na to w r. 1854, przyzwoliła na to 
i zażądała tylko, by Antwerpii przyznano niezawi- 
słość. (Wiadomości te przypominają dziwnego 
rodzaju polityczne kombinacye, które w przeszłym 
wieku poprzedziły podział Polski). Oświadczenie 
podane w ostatnim numerze Przeglądu z Journal 
de St. Petersbourg powtórzone, jest dosłownie w 
niemieckiej gazecie petersburgskiej. 

— Petersburger Zeitung pisze: Dla sytuacyi 
nastała obecnie faza, w której zdarzenia silniejsze 
niż wola prą do działania i niedozwalają żadnej 
narady. Nieprzesadzamy twierdząc, iż ostatnie zda- 
rzenia są rozpoczęciem krwawego dramatu, który 
wstrząśnie państwami aż do gruntu. Pomnijmy, 
że Aastryi zawdzięczamy ten nieszczęśliwy zwrot 
rzeczy. Niezajmujemy sprzecznego co do zasad sta 
nowiska z Austryą, i niezajmowaliśmy go nigdy, choć 
były powody ku temu. Nieznamy innego stanowiska, 
jak sprawiedliwość i wolność. Z tego to stano- 
wiska będziemy czytelnikom naszym zawsze przy- 
pominać, że wojnę przypisujemy jedynie upartej i 
niezgodnej polityce Austryi, Na to nie trzeba do- 
wodów — wystarczą dwa wiersze, Niezaprzeczoną 
jest okoliczność, że wszystkie 5 mocarstw przyjęły 
bezwarunkowo 4 punkta proponowane przez gabi 
net angielski za podstawę kongresu. Gdyby Austrya 
niebyła się sprzeciwiała i niedodała 5go — uprze- 
dniego rozbrojenia Sardynii — byłby się kongres 
odbył i jużbysmy mieli może pokój zapewniony. 
Niemiłym ale nieodzownym obowiązkiem jest dla 
dziennikarstwa, przypisać stanowczo całą winę Au- 
Sj. —W podobnym sensio pisze Ruski Inwalid, 
Gałan i Jours: de St. Petersbourg. 

— Morgen Post zastanawia „się nad pozycyą 
Rosyi w obecnej chwili i twierdzi, że mocarstwo 
to pragnie zadośćuczynieni: od Turcyi za Seba- 

* ciw Austryi przedsięweżmie Rosya tyl- 
ko wojskową demonstracyę, lecz główne działanie 
jej będzie w;Turcyi. Dzienniki niemieckie upatru. 
ja nadzwyczajnie trudną pozycyę rządu rosyjskie- 
go w tem, że znaczna część szłąchty sprzeciwia 
się usamowolnieniu chłopów. Zagraża to według 
ich zdania powstaniem albo szlachty albo chłopów. 
Z tej trudności wybrnie rząd rosyjski tylko przez 
wojnę — a że wojna przeciwko Austryi (jak to 
owe dzienniki z wszelką pewnością wiedzą) Jest 
bardzo niepopularną w Rosyi, więc niepozostaje 
nie, jak tylko wystąpić zaczepnie przeciwko Tur- 
cyi. W tym razie jest Rosyi bardzo na rękę za- 
przątnienie Austryj we Włoszech, a potem (zdy 
tam stłumi koronowaną rewolucys) nad Renem. 
Austrya ma podobne powołanie na Zachodzie jak 
Turcya na Wschodzie —t. j. utrzymanie równowa- 
gi europejskiej, Porównanie, Austryi z Turcyą jest 
zaiste bardzo trafne, zdawałoby się wszelako, że | 
cokolwiek przedwczesne. 

— Obydwa korpusy rosyjskiej srmii I. wynoszą- 
te dziś 30000 (a na stopie wojennej 60000) otrzy- 
mały rozkaz przejścia na lewy brzeg Wisły i zaję- 
Cła stanowisk wzdłuż granicy pruskiej od Kalisza 
aż do Sandomierza, jako też w całem Mazowszu. 

ruga armia obserwacyjna składa się z korpusów 
wołyńskiego i podolskiego, i otrzymała rozkaz po- 
stąpienia ku granicy austryackiej. Główne kwatery 
tej armii będą w Kamieńcu Podolskim i Łucku. 
A — Podobnie jak w Gałaczu, rzucił się lud 
"W Odesie na żydów. 

, SERBIA. Belgrad 1. maja. Nadzwyczajne ze- 

ranie skupczyny w Belgradzie lub Kragujewaczu 
nastąpi niezawodnie jeszcze tej wiosny. Celem tego 
zebrania ma być wotowanie nadzwyczajnych zasił- 
użyć pieniężnych ; do ułatwienia tej sprawy należy , 
nia” ią oaee nejede] pobudki, a zatem. wyzwole- 
ro rk 
pz porne garyą , Bosnią, Hercogo- 
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winą, anależą także „IB; ą 
do tego spisku —Elapka, W oz ed śmnejakie 
wił, wyjechał, podobnież ozar prad 
iwo; ie Radonicz i Wakor o Sey senatorowie 
iwojewodowie i Wukoticz. Depu 
i bośniacka bawi tu ci putacya buł. 
garska i bośniacka bawi tu ciągle. Wszyscy doznają 
od księcia jak najlepszego przyjęcia, ` J 
TURCYA. Według wiadomości ze Stambułu 
przez Marsylię nadeszłych, postanowił sułtan uznać 
podwójny wybór Kouzy, poczynić jednak zastrzęże. 
nia co do inwestytury na przyszłość. Taż samą 
wiadomość stwierdza doniesienie 0 zbrojeniu się Tur- 
cyi i o niespokojach w Rumelii i Bułgaryi. 
— Według doniesień ze Stambułu, ogłosiła 
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Turcya wszystkie paszporta, jakie wydawali ajenci | 


rosyjscy tureckim chrześciańskim poddanym w Tre. 
bizondzie, za nieważne. Paszportów takich wydano 
około 6.000. : Ajent rosyjskiego towarz. żeglugi i 
handlu p. Muchanow uczuł się tem postanowie- 
niem Porty urażony i wkrótce ma odjechać z Tie- 
bizondy. 
— Z Horencyi donosi Kor. Austr.: 
Ulloa mianowany jenerał-porucznikiem. Ustanowiono 
komisyę w celu naradzenia się nad urządzeniem 
pewnego rodzaja milicyi dla bezpieczeństwa publi- 
cznego. Wszystkich przestępców politycznych amne- 
styowano.—Z Kzymu donosi to pismo, że rząd pa- 
piezki miał przesłać do dworów francuzkiego i au. 
ztryackiego notę, oświadczając, że pragnie zacho- 
wać zupełną neutralność. Taż Kor. Austr. z 9. do- 
nosi, że do Genuy przybył angielski liniowy okręt. 
WŁOCHY. Główna kwatera Wiktora Emanuela prze- 
niesiona do Solera poza Alessandryę. Canrobert ma 
główną kwaterę w samej Alessandryj. Według do 
niesień dziennikarskich i listów prywatnych trwa 
ciągle najszkaradniejsza słota. „Na równinach mo- 
żnoby staczać bitwy na okrętach, jak na pełaem 
morzu.“ Konnica i artylerya ani ruszyć się niemoże, 
każdy strumyk zmienił się w formalne jezioro. Li- 
czba wojsk francuzkich w Sardynii ma już wynosić 
100.000 żołnierza. Korpus Garribaldego nie jest je- 
szcze, jak piszą francuzkie dzienniki, zupełnie uor- 
ganizowany. Massę i Carrarę obsadziły już wojska 
sardyńskie. Z księstwem Parma toczą się układy 
względem ogłoszenia go neutralnem (?); ma to być 
życzeniem księżnej. Francuzki admirał Jurien de la 
Graviere, który już odpłynął z okrętami Eylau, Na- 
poleon i Impetueuse, ma poprzód odpłynąć do Py- 
reu (port Aten), gdzie ma zabrać kilka lekkich sta- 
tków, które mu będą potrzebne do wykonania roz- 
kazów, jakie zapieczętowane ma przy sobie. * 

— Koresp. Austr. z llgo donosi z Parmy; 
W Pontremoli przywrócono porządek; w całej 
prowincyi panuje spokój, odznaki rewolucyjne zni- 
kły. Z Florencyi denosi to pismo: Temi dniami 
zawinął do portu w Liwurnie z Malty przybyły 
angielski liniowy okręt „Conqueror”. 

— Z Rzymu donoszą do Kor. Austr.: Rozkaz 
zmniejszenia francuzkiej załogi Rzymu, został cofnięty, 

— Pays twierdzi, że pomimo proklamacyj 
jenerała Goyona zanosi się w Rzymie na powsta- 
nie. Umysły ludności są nadzwyczajnie rozdra- 
żniene. Do Sardynii wynosi się młodzież tłuma. 
mi, udając się do Civita Vecchia, a ztąd na okrę- 
tach toskańskich i sardyńskich do Genuy. W Bo. 
nonii miała zażądać rada gminy uwolnienia. Z 
Neapolu donoszą, że rząd postanowił zachować 
najściślejszą neutralność. W stolicy skoncentrowa- 
no pułki szwajcarskie, siły zbrojne zostały znacznie 
powiększone; słychać o powołaniu rezerw. Oba- 
wiają się, że w Kalabryi-t Sycilii wybuchnie lada 
dzień powstanie. Z Turynu donoszą, że telegraf 
jest tam teraz nieustannie zajęty przesyłaniem do 
Petersburga i odbieraniem z tamtąd depesz. 

— Książę Modeny wypowiedział wojnę Sar- 
dynii i wysłał 600 ludzi, aby przytłamić powstanie 
w Massa i Carrare. (Księstwo to ma 90 mil Q rozle- 
głości, pół milicna ludności, między tą 2000 żydów, 
1.300 żołnierzy; a 1,500.000 złr. dochodów). 

— Rząd prowizoryczny w Florencyi jest nad- 
zwyczaj czynny, Ochotnicy garną się tak licznie do 
wojska, że zupełnie zaprzestano rekrutować Także 
z innych części Włoch, mianowicie z Rzymskiego, 
przybywają ochotnicy ciągle nadzwyczaj licznie. 
L' Independance mniema, że do połowy maja będzie 
miała Toskania 12 tysięcy wojska w obozie fran- 
cuzko-sardyńskim. 

— Według ostatnich z Neapola doniesień, po- 
gorszyła się choroba króła znowu, a to z powodu 
wzruszenia, jakie doznał na wiadomość o wybuchu 
wojny. 


Korespondencye. 


(Sprawy. Towarzystw rolniczych: galicyjskiego, 

krakowskiego i warszawskiego. ) 

(X. A) IV. — Jednom z uderzających zja-' 
wisk w obradach naszego Towarzystwa, jest zwy- 
czaj poruczania komitetowi wykonanie, wszystkich 
na ogólnych zgromadzeniach zapadłych uchwał, bez 
troski, jaki one na przyszłość obrót biorą. Ztąd 
mamy w XXIII tomach rozpraw potężny poczet u- 
chwal, z kfórych atoli zaledwie dziesiąta część u- 
względniona i z pożytkiem krajowym przeprowa- 
dzona została; ztąd i na ostatniem ogólnem zgroma- 
dzeniu oddano wszystkie uchwały pod opiekę ko- 
mitetu, z: wyjątkiem uchwały, zapadłej w skutek 
wniosku p. Bolesława Augustynowicza o emerytu- 
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rze dla prywatnych oficyalistów, którą dla wzglę- 


dów roztropnością nakazanych oddano do przepro- 
wadzenia komisyi, złożonej z obywatelów na wsi 
zamieszkałych. Komisya ta ma projekt stózowny 


ułożyć i gotowy komitetowi przedstawić, (Obacz 


Gazetę Lwowską nr. 54 b. r.) 


Gorliwość zajęcia się wszystkiem, co tylko To- . 


warzystwo obchodzi, świadczy o najwyższej gotowo- 
ści komitetu do usług krajowych, Powiedzieliśmy 
już w poprzednim liście, że jakkolwiek ta niezmor. 
dowana gorliwość komitetu na nieograniczoną wdzię- 
czność zasługuje, to znowu w innym względzie sta- 
je się szkodliwą, bo ogołaca Towarzystwo z po- 


trzebnej mu samodzielności, a komitet zarzuca ta- 
kim nawałem prac, że niemogąc im podołać, zmu- 
szonym bywa jedne na późniejsze odroczać czasy, 


inne obrab'ać pobieżnie, w końcu inne załatwiać 
niebscząc 


wedle indywidualnego zdania referenta, 
na potrzebę zapuszczania ołownicy w głębię opinii 
publicznej, i na powagę w obec wysokiego rządu, 
którą tylko nadać może głos, odzywający się w li- 
cznej reprezentacyi Towarzystwa rolniczego, 

Dotychczasowa bezowocność wszelkich wnio 
sków i uchwał Towarzystwa spowodowała p. Fran. 
ciszka Torosiewicza do wniosku, przytoczonego w 
poprzednim liście (Przegląd nr. 35). * 

Ta sama bezowocność usiłowań komitetu, 
jak i wzgląd aby mu ulżyć w ciężkich pracach je- 
go, a w członkach Towarzystwa rozbudzić chęć u- 
działu w sprawach krajowych, skłoniła niezawodnie 
p. Tadeusza Wiktora do przedłożenia wniosku tej 
treści: Aby zgromadzenie uchwaliło, iż każdemu 
członkowi Towarzystwa, który jaki wniosek komi: 
tetowi przedkłada, przysłażać ma prawo, podczas 
dyskusyj nad tyin wnioskiem na posiedzeniu ko- 
mitetu lab do tego przeznaczonej komisyi być o- 
becnym. 

Towarzystwo orzekło, iż członek wnioskoda- 
wca ma prawo w komitecie lub w komisyi wnio- 
ski swoje rozwijać i onych bronić. 

Był to wniosek prawdziwie na czasie i naj- 
wyższej potrzeby; dotąd bowiem mimo widocznej 
konieczności, mimo przykładów w każdym zbioro- 
wym organiźmie, nie było zwyczaju w c. k. gali- 
cyjskiem Towarzystwie gospodarskiem, aby wnio- 
skodawcę w komitecie lub w delegowanych komi- 
syach o jego zdanie, o uzasadnienie wniosku pyta- 
no; owszem z reguły nieprzypuszczano go do obro- 
ny wniesionej sprawy, i z reguły niewolno mu było 
być obecnym na sesyach komitetu lub komisyj, 
Działo się to tak, jak gdyby wnioskodawca był ob- 
żałowanym, a komitet lub komisya jego sędzią z 
prawom wyroku, niedozwalającego winowajcy obro- 
ny i dalszej apelacyi. Były to sądy „sine me 
de me.* 

Niechcemy na poparcie naszego twierdzenia 
licznych przytaczać dowodów; dosyć bowiem po- 
wiedzieć, że dotąd odbywają się posiedzenia komi- 
tetü przy zamkniętych dla członków Towarzystwa, 
drzwiach, jakby komitet był czem innem niż man- 
datoryuszem poleceń Towarzystwa, niż nieustającą 
reprezeniacyą wszystkich członków Towarzystwa 
i każdego z osobna, jakby każdemu z gorliwych 
członków nie zależało porównie z komitetem na 
powodzeniu rolnictwa i jego przemysłu, jakby na 
sesyach rolniczych kcmitetu mogły być tajemnice 
dla członków, za których mandatem komitet obra- 


- Zdanie, że wnioskodawca na ogólnych zgro- 
madzeniach galicyjskiego Towarzystwa gospodar- 
skiego jest stroną, stojącą za obrębem interesu te- 
goż Towarzystwa, ustaliło się u niektórych człon- 
ków tak mocno, i doszło u nich do tej ostateczno- 
ści, że się nie wahali wzbraniać wnioskodawcom 
głosu w obronie swych wniosków, dyskutowanych 
na ogólnych zgremadzeniach. Po dowód tego ro- 
dzaju osobliwszych pojęć o prawach członków na- 
szego Towarzystwa, odsełamy do XXIII tomu Roz- 
praw Towarzystwa, strona 203. wiersz 19ty. I nie 
do pojęcia zaiste, że podobne zdanie wyszło z ust 
prawnika i adwokata krajowego! 

Takie anomalie mogą się pojawiać tylko w 
towarzystwach bez regulaminu, porządkującego pra- 
wa Towarzystwa, jego komitetu i pojedynczych 
członków, i określającego dokładnie ich wzajemne 
stosunki do siebie. I rzeczywiście nie miało i nie- 
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ma ©. k. galicyjskie Towarzystwo gospodarskie do~“ | 


tąd tyle pożądanego regulaminu, pomimo, że już 


w drugim roku swego istnienia, a więc przed czter- ` 


nastu laty zębowiązało komitet do jego ułożenia, 
pomimo, że w późniejszych latach sprawa regula- 
minu kilkakrotnie poruszaną była. 

Uznając całą ważność regalaminu. w każdem 


towarzystwie zorganizowanem, uczynił na ostatniem ; 


ogólnem zgromadzeniu p. Maurycy Krasiński wnio- 
sek tej osnowy: Aby komitet ułożył regulamin dla 


wołania, musi przyszły regulamin zmienić dotych- 
czasową cechę naszego Towarzystwa, musi porzu- 
cić te skostniałe formy kancelaryjne, tę. centraliza- 
cyjną zasadę przykrawującą wszystko do modły 
pojęć komitetowych, ten zseparatyzm dzicłący nas 
murem chińskim od sympatyi w kraju, murem bar- 
dziej szkodliwym jak wszystkie inne działy. Bo ja- 
kież były skutki zachowawczego dotąd postępy wa- 
nia naszego Towarzystwa? Liczba członków nie- 
przenosi cyfry 619. Aby tę liczbę zebrać, potrze- 
ba było mozelnych zabiegów let czternastu— gdy w 
graniczącom Królestwie nieludniejszem od naszego, 
jeden rok istnienia zgromadził 2400 członków w spra- 
wie rolnictwa. 

. Na ogólnych zgromadzeniach liczemy zale- 
dwie kilkadziesiąt, prawie zawsze jednych i tych sa- 
mych członków. Wystawy rolnicze zaniedbane, cze- 
go najsmutniejszym przykładem była tegoroczna 
zmowa tak zwana wystawa; bo czyż można na- 
zwać krajową rolniczo-przemysłową wystawą zbiór 
kilku przedmiotów, nadesłanych przez trzech oby- 
wateli zamieszkałych na wsi i przez kilku mie- 
szkańców Lwowa!? Rozprawy rolnicze na ogólnych 
zgromadzeniach, na poslępie nauk matematycznych 
i przyrodzonych oparte, muszą ustępywać zaro- 
zumiałemu, upartemu, a często i niegrzecznemu em- 
piryzmowi. Posiedzenia Towarzystwa dla publiczno- 
ści pragnącej z przykładów i z żywego słowa ko- 
rzystać, zamknięte. Wspólność działania z krako- 
wskiem Towarzystwem nieznana, a nawet reprezen- 
tacya naszego Towarzystwa na ogólnym tegoro- 
cznym zjeździe rolników w Warszawie zaniedbana ! 

Przyznajemy się w prostocie duszy, że nigdy 
niemogliśmy i dotąd niepojmujemy powodów tego 
naukowego konserwatyzmu, tego zamykania się 
przed publicznością, tego separatyzmy w działaniach 
obok krakowskiego Towarzystwa, tej obojętności 
dla warszawskiego Stowarzyszenia, Wszak ustawy 
wskazują naszemu Towarzystwu jako cel główny 
postęp naukowy w rolnictwie; wszak $. 58 dozwa- 
la raz do roku otwierać dla publiczności sale zgro- 
madzeń — nie w innym toż samo, jak w naukowym 
celu; wszak wiadomo nam, że przed kilkoma laty 
usiłowało krakowskie Towarzystwo połączyć się 
braterską wzajemnością z naszem; wszak to samo 
krakowskie Towarzystwo dało nam piękny przy- 
kład, wysyłając do Warszawy z grona swego go- 
dnych reprezentantów kościoła, rolnictwa i nauko- 
wości w osobach księdza Jakubowskiego, Henryka 
hr. Wodzickiego wiceprezesa Towarzystwa, i pana 
Pawła Popiela. 

Przekonani jesteśmy , że każdy z gorliwych 
członków naszego Towarzystwa, i każdy prawy 
obywatel prawie z żalem. odczytywał sprawozdanie 
Henryka hr. Wodzickiego, napisane z całem zami- 
łowaniem sprawy i zręcznością pióra. (Obacz Ty- 
godnik rolniczo - przemysłowy krakowski nr. XL. z 
b.r.), tudzież jego piękną i serdeczną przemowę 
w czasie uczty, danej w Warszawie po skończonych 
posiedzeniach Towarzystwa rolniczego (obacz Ga- 
zeta Warszawska mr. 39. z. b. r.); bo i kogoż nie 
przejmie żalem myśl, że Towarzystwo nasze nie do- 
pełniło świętego obowiązku braterskiej wzajemności!? 

List piąty poświęcimy wyłącznie sprawie wy- 
staw rolniczo-przemysłowych. 


Część urzędowa, 


* C. k. ministerstwo handlu dekretem z dnia 30go 
kwietnia rozporządza : Z powodu wojny komunikacya lis 
stowa i wozowa z Sardynią została zastanowiona. Kore- 
spondencye i posyłki wozowe do Sardynii niebędą przeto 
do rozsylania przyjmowane. 

* Pewien właściciel dóbr, nie chcący być wymie- 
nionym, ofiarował e. k. Namiestnictwu we Lwowie kwotę 
210 zł. na cele dobroczynne. 


Mianowania. 
* C. k. Dyrekcya finansów krajowych we Lwowie 
mianowała W. Łozarskiego i J. Borysa pr. oficyałami III. 


| kl, M, Ilnickiego i E. Tinza pr. pisarzami kameralnemi. 


obrad ogólnego zgromadzenia i przedłożył go do ` 


zatwierdzeni iższego ogólnego zgromadzenia. ` i i 
m oo CRC 2 | Nr. 1.979. Posada wożnego przy magistracie w a unovię 


Wniosek ten został jednomyślnie przyjęty (obacz 
Gazeta lwowska ne. 51. z 4. marca b. r.) Za- 
kres tego wniosku rozprzestrzenił znacznie p. Aban- 
court pięcioma dodatkowemi wnioskami, dążącemi 

wywołania niezbędnej, a niestety w Towarzy- 


stwie naszem brakującej towarzyskości, i do tej ; 


litej współności w działaniach, której wymaga po 
nas zrozumiana powinność w obec Boga, kraju i 
tych Towarzystw rolniczych, z któremi połączeni 
jesteśmy wspólnym interesem rolnictwa, jego prze- 
mysła i handlu. x 
`~ Ogólne zgromadzenie poleciło, aby te wnioski 
wzięto na uwagę przy układaniu regulaminu dla 
obrad wolnych posiedzeń. . (Obacz -Gazeta ogg 
wska nr. 58. z b, r.) n dl 
Bo też nieobojętną rzeczą jest regulamn d'a 
Towarzystwa, Regulamin, wypływający Z paragra- 
fów sankeyonowanej ustawy, moze być zarazem 
jej tłamaczem w duchu najprzychylniejszym intere 


II. kl., zaś poruczników Z, Jelleki i P. Modesa asystenta- 
mi przy urzędach celnych. 
Konkursa. 
dzie 
Nr. 9.328. Posada pr. kontrolora przy, głównym urzę 
celnym w Krakowie z płacą 1050 zł.. term. 15. częrwca. 


z płacą 157 zł., term. 15. czerwca. 
Nr. 93, Poadź praktykanta bezpł. przy dyrekcyi poczt we 


i ip 31. maja. 
ni TOR Pok NA przy urzędzie powiat, w Boho- 
rodozanach z płacą 226 zł., term, 30. maja. 
Nr. 4.807. Posada akiuaryusza przy urzędzie powiatowym 
w Przeworsku, z płacą 420 zł.. term. 1. czerwca, 
Nr. 4.660. Posada sługi kancelaryjnego przy urzędzie obw. 
w Żółkwi z płacą 210 zł., term. 18, maja. 


Kronika. 


* Po ciepłym blisko dwutygodniowym deszczykn na« 
stąpi! z początkiem maja ciepły wiatr; a pod jego wpły- 
aiz, okryła się zwilżona ziemia nadzwyczaj szybko bujną ` 
roślinnością, co gdzieś przez noc urosła jakby na droż- 
dzach. Zbliżamy się dopiero do połowy maja — a świat 


| boży jaż taki cudny, jak innemi laty gdzieś dopiero w Po" 


łowie czerwca, Wiosna tegoroczna wionęła na świat telnie- 
niem prawdziwie ożywczem — i żywo przypomina wiosnę 


| obfitą i kwitnącą, opiewaną od naszego wieszcza pieniem 


sowi rolnictwa, może rozbudzić nowe życie i wskrze. | 
sić nowe siły dziś rozstrzelone egoistycznym sepa. | 


| ratyzmem. Lecz chcąc dopełnić tak pięknego po. 


niętej stosami kamieni, zachwycen 


nieśmiertelnej piękności, a zakohczonem slowami: 
+.. Piękna maro senna 1... 


KA i w głębi kotliny zasu 
Spytacie może: zkąd im e siónaGói Jakby świe- 


~“ pomnik, wystawiony wielkiemu wieszczowi po 


s 


ży wieniec zielenią się wzgórza w około naszej kotliny i zsy- 
lają nam powiew wonny z owego świata bozego, co tam 
gdzieś za temi wzgórzami rozłożył się przepychem niw 
zielonych i łąk kwiecistych i zdrojów krysztalowych — 
gdzie wzrok zatapia się w nieskończoność ziem i nieba, 
a pierś nurza się w niezmierzonej powodzi czystego po- 
wietrza jakby w nieskonczoności zdrowia i rozkoszy. q 

To też, ilekroć to zrobić możemy, bierzemy Kij do 
ręki i wychodzimy po za te wzgórza, co nas ku sobie po- 
ciągoją tęsknotą nieprzepartą, i zostawiamy za sobą na 
chwilę przynajmniej miasto kamienne i jego wyziewy — 
i wśród piękności świata bożego zapominamy © wszyst- 
kiem, nawet o „Kronice.* ; 

„To coś jak Nabuchodonozor, powiecie, gdy w sza- 
leństwie począł tarzać się po polach, jak zwierz dziki i zy- 
wić się korzonkami — jak król Lear Szekspira, gdy biega 
po stepie pustym i w pomięszaniu filozofem się staje!“ 

Nie! nie! Zaręczamy Wam, żeśmy niestety nigdy 
nieposiadali państwa Chaldejsko-babilońskiego jak Nabu- 
chodonozor; aniśmy państwa swego nierozdali za zycia 
pomiędzy córki niewdzięczne, jak król Lear — i niestety 
wyznać musimy, że nawet po śmierci naszej nie wiele 
będzie kłopotu z podzieleniem naszego państwa. 

„A więc zawsze jakis anormalny stan umysłowy; 
przynajmniej jakaś mania.* Być może, a uderzając się w 
piersi powiemy, że jest może coś podobnego. Ale cóż 
Wam to szkodzi? A zresztą nieprzynosi to żadnego u- 
szczęrbku wiosennym rozkoszom grodu stołecznego. Bez 
przeszkody rozlegają się wonne wyziewy Peliwy, i bez 
przeszkody wonieją nad brzegami jej jeszcze mucniejsze 
wyziewy patchouli! Człowiek na wskróś przesiąkły zapacha- 
mi stołecznemi, rozumio się, że nie cierpi tego swiezego 
powietrza, które wietrzyk wiosenny przynosi gdzies tam U 
daleka; powieirzem jego oddechu godnem jest powietrze 
nasycone wonnym wyziewem Peltwyi prawie wonniejszym 
jeszcze wyziewem patchouli. Cóz*my temu winni, že nos 
nasz nigdy zasmakować niechciał ani w jednem ani w dru- 
giem?! Jeżeli to jest „mania“, w takim razie trudno się 
sprzeczać, że mamy manię świeżego powietrza. 

A zresztą, choćby to była mania jak najmniej przy- 
zwoita , jakżeż można z niej wyrzut zrobić kronikarzowi, 
który z obowiązku swego urzędowego nos wtykać musi w 
miejsca takie, że aż zgroza przejmuje; ocierać się o tn. 
dywidua takie, że zotarcia tego ledwo na najwolniejszem 
powietrzu wywietrzeć się jest w stanie. Wierzajcie, że 
kronikarz takie nieraz rzeczy widzi isłyszy, że jak to mó- 
wią, chciałby w świat uciec, aby to wszystko zapomnieć, 

Śmiejcie się ile się Wam podoba; a my przecież 
powiadamy, że każden wiek odbija się charakterystycznie 
w najmniejszych nawet drobnostkach. Niedawnemi jeszcze 
czasy byłby każdy człowiek comme il faut odskoczył prze- 
rażony od zapachu patchouli: dzisiaj stosownie do wyraż- 
nego prawa ogłoszonego przez cywilizatorów paryzkich 
niema człowieka comme il faut bez patchouli. Niechaj więc 
napawają się tą comme il faut wonią: my zaś pełną odde- 
cha my piersią tylko wśród woni powietrza wiejącego z 
gór i lasów rodzinnych. 

Świeża klęska pożaru w Brodach mogła uprzedzo- 
nym nowy dać dowód, że w nieszczęściu podajemy rękę 
pomocną tak żydom jak współwyznawcom. Tak n. p. tu- 
tejsi piekarze Doms i Kremer wysłali każdy znaczną ilość 
bochenków chleba; tak w Złoczowie zaraz po otrzymanej 
wiadomości robiono składki; tak i tutejszy magistrat, o 
ile nam wiadomo, zamierza robić składkę—na rzecz pogo- 
rzelców, anie żydów lub chrześcian, A pomoc prawdziwie 
wspaniałomyślną podał właściciel Brodów nieszczęśliwym 
tego miasta mieszkańcom, ofiarując im bezpłatnie z lasów 
swych budulec potrzebny do odbudowania domów zgorzałych. 
W imieniu ludzkości, której tym darem wspaniałomyślaym 
tyle przyniósł ulgi; w imieniu kraju, któremu obywatel 
taki zaszczyt przynosi; niechaj nam wolno będzie wyrazić 
panu Młodeckiemu wdzięczność i uszanowanie. Zbyt do- 
brze znany jest naród nasz z czułości na cierpienia ludz- 
kie, abyśmy nie byli pewni, że wpływać będą datki dla 
pogorzelców brodzkich, i że największa część tych datków 
wpłynie z rąk chrześcian. 

Najjaśniejszy Pan ze swojej strony wysłał przybo- 
cznego adjutanta, który na miejscu się rozpatrzy w ogro- 
mie nieszczęścia, jakie nie po raz pierwszy nawiedziło 
najhandlowniejsze miasto Galicyi, i rozda między nie- 
szczęśliwych 15000 złr, 

Z przyjemnością donosimy o objawach obudzonego 
ruchu umysłowego. Drukarz tutejszy Edward Winiarz wy- 
dawać zamyśla pod redakcyą Brunona Bielawskiego ludo- 
we pismo pod nazwą „Dzwónek.* Z całej duszy życzymy 
pismu temu powodzenia jak najpomyślniejszego; a zdaje 
się nam, że mu je nawet rokować możemy, bo potrzęba 
takiego pisma jest już mniej więcej powszechnie uznaną. 
Jest to ziemia nietknięta u nas: wymaga więc szczerej 
pracy, ale obiecuje także hojną nagrodę — i właściwie 
nagrodę szlachetniejszą od wszelkiego zysku materyalnego; 
nagrodę uznania szczerej chęci. Wojciech Maniecki zaś, 
dzierżawca drukarni Zakładu nar. im. Ossolińskich wyda- 
wać zamierza pismo dla dzieci. Nieznamy wcale bliższych 
szczegółów tego pisma zamierzonego; a więc nic więcej 
o niem powiedzieć nie jestesmy w stanie. 

We wsi Kulparkowie tuż pode Lwowem założyli bra- 
tia Gablenzowie gorzelnię, w której zacier, mielenie słodu, 
pompowanie wody i mabicie zacieru na kotly, słowem 
wszystkie czynności główniajsze wykonywa maszyna pā- 
rowa o sile czterokonnej. 

W Poznania odsłoniono 6go b. m. pomnik arcywie: 
stoza naszego bez wszelkiej uroczystości, Nie myślimy się 
rozpisywać nad tem, ile ozdoby doda to miastu — bo ja- 
kiż pomnik mógłby się stać większą ozdobą Poznania?! 
Wszakże przemilczeć niemożemy tej okoliczności. że nasz 
rzeźbiarz Oleszczyński dzieło to wspaniale ofiarował Po. 
znańczykom bez wszelkiego wynagrodzenia. Jeżeli artysty- 
cznie wykończony pomnik Mickiewicza istotny blask pię. 
kności ma to starożytne miasto rozleje, tedy z drugiej stro- 
ny szlachetną dumę rozbudzi w piersi każdego Polaka ten 
i lskiemu za 
Pomocą rzeźbiarza polskiego — dzieło jeniusza ku uczcze: 
niu jednego z największych jeniuszów Polski. 

Nakoniec jeszcze jedna wiadomość. Przyjechsło do 
nas kilku spekulantów. Cóż dalej? zapytacie; to rzecz u 
nas dość powszędnia ! Ale czy wiecie, co zakupują? Szo- 
wiki ! Trzech takich spekulanlów, z krajów, gdzie naturol- 
nie oywilizacya na daleko wyższym stoi stopniu niż u nas, 
przyjechało do Rodatycz, wsi połużonej na gościńcu wie: 
deńskim między Gródkiem a Wisznią, i ugodzili się z wła- 
$eicielem lasu tamecznego o wyłapanie słowików w ten 
sposób, że za każdego złapanego słowika zapłacą 15 cen- 


Wydawca odpowiedzialny: Hipolit 


tów. Zapewne właściciel uszom swoim wierzyć niechciał, 
że w taki sposób wpłynąć może do kieszeni kiłka a nawet 
kilkanaście reńskich — za nic, wcale za nie, bo już też 
słowika ani karmić ani zimować nie potrzebuje. Chcieli- 
byśmy tutaj zaśmiać się nad tym brakiem zuajomości 
wszelkiej spekulacyi ze strony właściciela: wszakżeż ła- 
two pomyśleć, że spekulant taki, który tulaj po słowiki 
przyjeżdża, ogromne zyski z ich sprzedaży ciągnąć musi. 
Chcielibyśmy się zaśmiać, ale doprawdy raczejby trzeba 
zapłakać. Więc obywatel, więc posiadacz tej ziemi tak 
mało ją pokochał, że mu obojętne to co piękność jej sta- 
nowi! Czyż już dotego doszło, że dżuma owej spekulacji, 
której środkiem i celem ostatecznym jest pieniądz, której 
udziałem jest zysk surowy, której doskonałością najwy7- 
szą jest brudny zwierzęcy materyalizm — ża ta dżuma Za- 
razila i zepsuła serca obywateli owego narodu, co słynie 
z poetycznego zamiłowania wszystkich piękności rodzinnej 
ziemi?! Czyż do tego już doszło, że te rzewne i słodkie 
śpiewaki lasów naszych ojczystych, że te śpiewaki, co w 
niektórych miejscach najpoetyczniejszą ozdobę wiosny na- 
szej sianowią — mają wartość 15 centów, wartość lichego 
szeląga, dia synów owego narodu, którego potężny król, 
rycerski pogromca Krzyżaków, wśród wszelkiej wielkości 
i potęgi swojej tak dalece miłował śpiew słowiczy, 7e 
właśnie w bliskości tych samych Rodatycz przeziębił się 
śmiertelnie słuchając tego śpiewu? 

Jak zmora cięży materyalizm na życiu duchowem, 
jak widmu zabija tchnieniem swojem wszelkie młode ży- 
cie, wszelkie cieplo żywotne uczuć szlachetnych — jak 
upior ssie krew najczystszą z najszlachetniejszych umy* 
slów; i wierzajcie, że biada temu narodowi, z którego do 
tego stopnia wyssie wszelki zapał szlachetny i wszelkie 
tkliwe uczucie, że się stanie maszyną pieniądze robiącą. 
Coraz dalej rozprzestrzenia się ten tak zwany zmysł spe- 
kulacyjny, zmysł praktyczny, i jak siętam jeszcze nazywa; 


` i dla tego upada i upadać musi wszelki wznioślejszy po- 


lot myśli. Coraz bardziej odziera ten zmysł tylko pienię: 
dzy łaknący ziemię z jej barw malowniczych, z uroku poe- 
tycznego, który duszę choć na chwilę podnieść jest w sta- 
nie; coraz bardziej niemieją i milkną wszystkie piękne glo- 
sy duszy od dźwięku kruszcu i szelestu papierów banko- 
wych. Czyż do tego dójść ma, ażeby nasza ziemia rodzin- 
na, ziemica śpiewu i poezyi utraciła nawet owych dzie- 
wiczych śpiewaków, co nie śpiewają ani dla sławy ani 
dla papierów, ale śpiewają jak poeci prawdziwi dlatego, 
bo im śpiew piersi rozpiera, i dlatego śpiewają śpiewem 
odwiecznym a wiecznie pięknym ?! - 


Gospodarstwo, przemysł 1 handel. 


* Krakauer Ztg. donosi, że z tszym czerwcem r. b. 
śrebrne szóstaki w Lombardzko-weneckiem królestwie wyj- 
dą z obiegu. 

* W Stanach Zjednoczonych Ameryki wydanym zo- 
stał pewnemu mechanikowi patent na wyłączne sporzą- 
dzenie łóżek tak zwanych obudzających. W połączeniu 
z zegarem ma łóżko tę dogodność, że o pewnej godzinie 
wyrzuca spiącego, choćby jak najmocniej zasypiał, a to przez 
usunięcie jednej nogi i przychylenie się łóżka aż do wy- 
wrotu. 

* Rasa stepowa okazała się najwłaściwszą do tu- 
czenia; woły ukraińskie w kilkunastu tygodniach mogą już 
być wystawione na sprzedaż. Lecz obawa choroby, księ- 
gosuszem zwanej, piorwiastkowo w atepach się wywiązują- 
ca i tam prawie aklimatyzowana, wielce wpłynęła, ze te- 
raz handel wolmi do Galicyi i do Polski podupadł. Lubo 
zaprowadzenie kwarantanny daje niejaką rękojmię pewno- 
ści, były jednak wypadki, że i po przybytej kwarantannie 
woły ukrainskie ulegały tej strasznej chorobie. Najpodo- 
bniej ze wszystkich powodów wpływających na wywiąza- 
nie się pierwiastku chorobliwego, ten jest najgłówniejszy, 
że kupujący woły w stepach, powierzają transport onych 
tak zwanym szafarzom, godząc się z niemi ogółowo, od 
sztuki, Szafarze ci pędzą bydło bez odpoczynku, pókar- 
mu i wody; skutkięm więc trudów tak niegodziwego tran- 
sportu, częstokroć i najzdrowsze bydlę chorobie uledz mu- 
si. Trudno jednak temu zaradzić, i z czasem tylko, jeżeli 
kolej żelazna poprowadzoną będzie przez stepowe okolice, 
ta jedna będzie w stanie zapobiedz nadużyciom, bo wów- 
czas kupujący będzie w możności swojej partyi sam do- 
pilnować, a pospiech skompensuje koszta nader długiego i 
kosztownege transportu, w zwykły odbybającego się sposób. 

* W upłynionym tygodniu na targu warszawskim 
były następujące ceny. Korzec pszenicy 5*|, rś., żyto 3*/, 
rá., jęczmień 2%/ r$., hreczka 2'/, T$., owies 2'/, rá., groch 
polny 4*/, r5., kartofle 1'/, ró., garnice okowity bez poda- 
tku 37 kop. 

- * Ceny zboża na czterech głównych targach d. 9. 
maja: w PESZCIE: miara austr. pszenica 4 zł. 85 kr., ży- 
to 3 zł. 36 kr., jęczmień Żzł. 90 kr., owies 2zł. 60 kr. — 


-w WIEDNIU: pszenica 5 zł. 45 kr., żyto 3 zł. 78 kr., ję- 


czmień 3 zł. 45 kr, owies 3 zł. — w PRADZE: pszenica 
5 zł., żyto 4 zi, jęczmień 3 zł., owies 2 zł. 56 kr. — w 
KRAKOWIE pszenica 4zł., żyto 3zł., jęczmień 2zł. 25kr., 
owies 1 zł. 76 kr. wal. austr. 

* OŁOMUNIEC d. 27. kwietnia. Na targu było zno- 
wu mała liczba wołów, bo tylko 74 sztuk; cena nie pod- 
niosła się, płacono za najlepszą parę do 230 zł. 

* Na targu Lwowskim d. 8go maja znajdowało się 
92 sziuk bydła rzeżnego; płacono za woła 58 do 96 zł, 


—u— 
Przyjechali do Lwowa od d. 11. do 13 maj. 


PP. Cywiński Z. z Telacza, hr. Krasicki E. z Li+ 
ska, hr. Stadnicki I. z Polski, Dylewski M, z Rolowa, Pi 
chorski K: z Probużny, Tchorznicki |. z Dąbrówki, Zawadz- 
ki A. z Firlejówki, Torosiewicz M. z Połtwi, Hubicki K. z 
Ożydowa, Rzepecki L. z Kasperowiec, Łucki J. z Sarn, 
Skrzyszewski J. z Skoryk, Nikorowiez M. z Ulwódka.—Ło- 
dyński H. z Milatyna, hr. Komorowski A, z Konotop: So- 
bolewski M. z Draganówki. hr. Dzieduszycki J. z Jarczo- 
wiec. Rubozyński M. z Biletówki, Łysakowski M. z Krako- 
wa. Majerski.S. z Rakszawy, Święcicki J. z Gołogór , Ser- 
watowski VW. z Rajt»rowic. — Zakrzewski W. z Wiktoro- 
wa, Ulaniecki W. z Stobudki, Korytowski F. z Tarczyna, 


Charzewski W. z Okonina, br. Briickman H. z Wołoszczy, . 


Łucki J. z Sarn, Sroczyński F. z Brusna, Witkowski T. 
z Soroki. 


Wyjechali ze Lwowa od d. 10. do 13. maja. 

PP. Skrzyński J, do Skoryk. Bilański W. do Turze- 
go. Rojewski K, do Lubianki, Bilinski W, do Romanówki, 
Bal F. do Tuligłów, br. Brunicki J. do Stryja, Barczy- 
kowski M. do Laszek górn,, Pokiziak A. do Romanówki, 
Nowosielski L. do Zbory, Borowski M, do Hurka, Czer: 
miński S. do Mieczyszczowa, Jablonówski J. do Rawy, hr. 
Drohojewski K. do Tomanowie, Łucki J. do Sarn, Rub- 
czynski A. do Stanina. — Zawadzki A. do Firlejówki, hr. 
Krasicki E. do Liska, Ochocki K. do Białobożnicy, Tcho- 
rznicki J. do Dąbrówki. — Sobolewski M. do Dragonówki, 


Stupnicki. 


Święcicki J. do Gołogur, Brzezowski W. do Chmielowic, 
Rzepecki L. do Kasperowiec, Szemelowski T. do Sambora, 
Swierzawski A. do Szczepiatyna, 


Wal. austr. 


Kurs Lwowski z d. 13. maja. 3871 M 
———— a 

Dakat holenderski . . . . « . . n. ok © 1-24 
+ Dukat ećsarski . « «+ «2/2 . +. 1. gY 6 | 44 
Rosyjski pół-imperiał . . . . . . «©: « « « : 10 | 92 
Rosyjski rubel srebrny . . . - . « « « : : 2 9 
Pruski taląrikarizoec - wasaoiła do rj 2) T 
Polski kurant i pięciozłotówka .. . . . . . . — | — 
Galicyjskie listy zastawne ) . . . . . . . . 80 | 67 
Galie. obligacye indemniz. bez kuponu . . | 60 | — 
Pożyczka narodowa PRETEC BH 63 | 60 
Wal. austr. 


Kurs Wiedeński z d. 13. maja. |-> Tir 


Pożyczka narod. z r. 1854 59/, za 100 złr.m.k.| 64 | 80 
Ś ryż 1851 ser. B. 5°/, za 100złr.| — | — 
Obligacye długu państwa 5*/, za 100 złr. m. k.f 60 | 80 
detto 4:/, o za 100 złr. 51) 75 


detto 49/, za 100 złr. — 
detto 3°/, za 100 złr. — 
detto 3*/, % za 100 złr — 


Pożyczka złosow. zr. 1834za 100złr. . . . 
1839 za 100 złr. 


NSE SE SEE SE) 
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sd = >. 1854 49, za 100 złr. 98 | 10 
Obligacye indemnizacyjne austry. za 100 złr. 90 | — 
> è galicyj. za 100 złr. . | — | — 
Akeya banku narod. za 1900 + R zęc Sasa MOBI 
„ tow. kred. na 200 złr. . . . . .„.) 134| — 

„ ieglugi parowej na Dunaju 500 złr. . „.) 340, — 
kolei żelaznej północnej za 1000 złr „.|]1575) — 
Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 109 zlr.| — | — 
Listy zastawne galicyjskie 4*/, za 100 złr. . „.| — | — 
Listy zastaw. banku n. 1. roczne 5*/,za 100 złr.| — | — 
detto detto 6. letnie „ „ „ „I 92] 50 
detto detto 10, A |» »| = |) — 
detto z umorzeniem „ SKA” zwaiaajkiT35K0B0 
Losy Esterhazego za 40 złr. m, k. . . . . . „| 67 | — 
„ Salma za 40 . . . . . yw c ME 32 | — 
a Pallfyego za 4© . . . . „» i 30 | — 
CIERO EA A E 5%, Tea aan 30... -= 
E UE E a a . 30 = 

„ Windischgratza za 20 złr. „ . . . . . . 18 | — 

„ Wałdsteina za 20 złr. -nn >... zk T0r| >= 

„ Keglevicha za 10 złr. .»» - : : : . . 9| — 
Augsburg za 100 zł. poł. niem. w. . . . . . 124| — 
Bukareszt . . . . . UOR CY 77.5 LEA a | — 
Hamburg za 100 mark, banko. . , . . . « „Ą 10| — 
Londyn z» 10 ft. szterl. . . . . . . . . . 139| 50 
Medyolan za 300 lire austryaekich . . . . . - 1371| — 
Paryż za 100 franków . . . . . . . .« . z 56 | — 
Dnkaty austryaskie */, . . . . . . . . . . 6 | 55 
KODnYW. „RZDYNTYR. „U: e Gole 0.00 19 | 32 


Ciągnienia loteryjne. 
W Bernie d. 11 maja. 66. 711. 42. 56. 87. 
We Lwowie 7 , 42. 10. 6. 44, 89. 
Przyszłe ciągnienia nastąpią d. 21. maja i 1. czerwca, 
Wykaz 
zmarłych w miescie Lwowie w miesiącu kwiet. 
Zmarło ogółem osób 264. 


uda... OY ui 110. 


Między tymi znaczniejsi: 
Odelgiewicz Petronela. — Pomezański Michał. — Ko- 
rytko Joanna, obywatelka, — Macielinski Leon, gub. urzę- 
dnik. — Dziułowicz Bazyli, były mandateryusz. — Nagl 


Franciszek, pens: magistr. adjunkt. — Pieńczykowska Jo 
anna, obywatelka. — Prochnicki Stanisław, propinator. — 


Turner Jan* pens. oficyał izby obrach. — Makulski Michał, 
sluchacz techniki. — Piotrowski Ludwik, wożny mag. — 
Stropel Wiktorya, córka urzędnika, — Gruber August, 
mechanik akademiczny. — Tschórch Józef, profesor gym. — 
Rojewski Erazm, żurnalista. — Bilewicz Franciszek, ofi- 
cyał kasowy, — Kutsche Marcela, żona fabrykanta masz. — 
Kusche Teresia, właścicielka realności. — Brześciańska 
Felicya, obywatelka. — Ricci Aloizy, handlujący ob razami.— 
Guckler Elżbieta, córka doktora, — Michałowski Antoni, 
lesniczy kameralny. — Spirsing Justyna, żona urzędnika. — 
Nawratil Jan, konsyliarz finansowy. — Kawecki Józef, 
poborca podatkowy. — Grabiński Teodor, Nauczyciel pry- 
watny. — Nikorowicz Marya, była profesorka. — Kren- 
tzig Józef, urzędnik urzędu budowniczego. — Głowacki Jan, 
urzędnik prywatny. — Frank Józef, oficyał izby obrachunk.— 
Nenel Filipina, żona profesora. — Schmidt Leopold, pens. 
konsyliarz gub. — Srokowski Michał, obywatel. — 


HINSERATYo 


Wodę jodową 


rozesłaną w pierwszych dniach kwietnia r. b. ma 
już na składzie: 

w Warszawie w aptece JWnego radzcy stanu Dr. 
F, Heinrich. — WW. F. Sokołowski, Lilipop, 
Boehlke; w Wrocławiu w handlu p. Karol F. 
Keitsch; w Krakowie w handlu pp. Jan Wentzl, 
J, N. Walter; we Lwowie w handlu pp. Karol 
Schubuth, Kar. Ferdynand Milde; w Czerniow- 
each w handlu pp. Szym. Merdinger, Ig. Schnirok; 
w Tarnopolu w bandla p. Zaz. Karmin; w Bro- 
dach w handlu p. M. S. Franzos; w Białej w 
aptece pod Lwem. 


kKapieie w Iwoniczu 


otwarte będą w r. b. dnia 1. czerwca. Lekarzem 
zdrojowym jest Dr. medycyny i chirurgii Wny Ka- 
rol Moszczański. 

Z roku na rok powiększający się napływ go” 
ści jest najlepszym dowodem, jaką uwagę w osta- 
tnich latach lekarze na nasze zdrojowisko zwrócili. 
O tłe zaś zarząd kąpielowy ze względu na wzrost 
zakładu — nie szczędzi wkładów i starań, świad- 
czą co rok przybywające nowe budowle, pomnoże- 
nie łazienek, zaprowadzenie wreszcie wszelkich in- 
nych urządzeń, odpowiadających coraz więcej po 
tczebom, wygodzie i przyjemności szanownych gości. 

Zarząd wód mineralnych w lwoniczu 
(81 2—4). dnia 20. kwietnia 1859. 
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Uniwersalne 
płótno ma gościec. 


Używanie tego środka zaradza najprędzej i naj- 
pewniej wszelkim cierpieniom : jak gościec, reumatyzm, 
rwanie i strzykanie w członkach, kurcze w rękach i nogach, 
puchnięcie członków, zwichnięcie i kłócie w boku. 

Pakiet z przepisem kosztuje 1 złr. 52 kr. w. a. 

Podwójne na zaslarzałe cierpienia po 2 złr. 
10 kr. w, a. Dostać je można w Koszycach jedynie w 
handlu Edwarda Eischwig, w Miskolczu w handlu pana 
A. Spaller, w Czerniowcach w handlu pana Maurycego 
Korn, w Pradze w kolekturze loteryjnej p. J. W. Horn, 
we Lwowie jedynia w aptece p. Tomanka pod śrebrnym 
orłem, w Krakowie w handlu galanteryjnym p. Teofila 
Seyferta, w Bolechowie u p. Arona Saif, w Samborze 
w c. k. aptece obwodowej pana de Kriegseisen. (90. 1—2) 


C. k. Zdrojowisko 


w EBYWICY 


w Karpatach w obwodzie Sandeckim położone, 
posiadające 14 źródeł wody mineralnej wapienno- 
żelezistej, w gaz węglowy najzamożniejszej, rozmaite 
kąpiele, ogólne, siedzeniowe, natryskowe (douche), 
z borowiny żelezistej (Eisenmoorbader), żentyce 
i skład wszelkich wód mineralnych zagranicznych, 
w celu przygotowawczej lub dopełniającej kuracyi, 
przeszło 100 pokoż mieszkalnych, zaopatrzonych w 
pościel i wszelkie wygody, wyborną (z Krakowa) 
restauracyę, pocztę osobową z koleją żelazną 
wprost połączoną, codziennie do samego zakładu 
w Krynicy przybywającą — jak zwykle tak i tego 
roku z dniem 1. czerwca otwartem zostaje. Zamó- 
wienia mieszkań w Krynicy uskutecznia się pocztą 
przez Nowy Sącz, pod adresem „Do c.k. Zarządu 
zdrojów w Krynicy*. Najdokładniejsze opisanie 
działania, użycia i skutków wody krynickiej jest w 
dziele Prf- Dr. Dietla pod tytułem: Krynica opi- 
sana pod względem lekarskim, Kraków 1857, 
którego dostać można we Lwowie w księgarni Wilda. 
Wody Krynicktiej nabyć można we Lwowie w han- 
dla C. Schubutha. (83 2—3). 


Anonęe. 

Ich gebe mir die Ehre Einem Hohen Adel, 
Lóblichen Offizierskorps und Hochverehrten Publi- 
kum bekannt zu geben, dass in meinem Lager 
eine grosse Anzabl der modernster Wiener-Wä- 
gen zur gefilligen Auswahl und unter den gün- 
stigsten Bedingungen vorrathig liegen; und zwar: 

Viersitzige Chalon-Wagen mit Vorder- 
dach und allen Reiserequisiten; Damen-Phaetons 
mit Seitenthirl und ohne, halbgedeckte und vier- 
sitzige; Hlalbgedeckte moderne Kaleschen; 
Moderne Kutschirwagen m U0 geschmack- 
vollsten Fagons; Zwei- und viersitzige moderne 
Batards auf Oehlachsen und halben Oehlichsen ; 
Offene Cavaliers-Phaetons; zugleich steieri- 
sche (oder ungarische) Wagen; Neutitschei- 
ner Britschken in verschiedenen Gattungen. 


Während meines Aufenhaltes unlängst in Wien 
hatte ich alle Gelegenheit, die berühmtesten Wagen- 
Fabriken und Lager kennen zu lernen; auch habe 
ich eine nahmhafte Auswahl der Wagen getroffen, 
und nach Lemberg geführt. Unter diesen Umstir- 
den garantire ich als Fachmann für die Dsuerhaf- 
tigkeit und Bequemlichkeit derselben. 

Auch nehme ich Bestellungen auf neue Wagen, und 


auch Reparaturen an; und ertheile auf Anfragen bereiit- 
willigst de gewünschte Auskunft. 


A Die Werkstatte und das Lager befindet sich 
in der Łyczakower Strasse rechts Nr. 436*/. 


Josef Kuliński, 


birgerl. Sattlermeister, 


|... Pofowa dóbr 
FirlejówkaiMarmuszowice 


w ohw. Złocz., oraz suma 6.000 złr. m. k. z pro- 
centami z wexlu należąca na drugiej połowie tych 
dóbr zabezpieczona, jest z wolnej ręki do nabycia; 
bliższą wiadomość udzieli właściciel Meliton Lityń= 
ski w Holihredach post rest. Zaleszczyki, lub księ: 
gzrnia Kajetana Jabłońskiego we Lwowie. (82 3—8) 


ZÓB AKG a E a 
Najświeższa poczta. 


Koresp. Austr. z dnia 12. donosi: 

Z Londynu: Morning Herald zaprze- 
cza istnieniu pisemnego między Anglią a Pru- 
sami układu. 7żmes donosi, ze Francya najmu- 
je ciągle angielskie statki węglarskie do por- 
tów Śródziemnego morza, o których nazwie 
dowiadują się te statki dopiero przed odbiciem 
od lądu. Francya daje tym statkom premie 
wojenne; poszukuje teraz znowu 10 takich 
parowców. 

Z Wenecyi: Francuzki konzul Herbet 
i sardyński konzul Salino odjechali 7go b. m. 

Z Parmy: W skutek odkrycia tajonej 
broni i amunicyi, nakazano ogólne oddanie tyck, 
przedmiotów. j 

Z Rzymu: Ojciec święty wydał okól- 
nik wzywający do modłów o spokój. Słychać. 
że garnizon francuzki ma być wzmocniony o 
dwa bataliony. 


(15. 2—3.) 


Drukiem Kornela Pillera. 


